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Kolarow - 


wierny uczeń 


Lenina-Stalina 


będzie źródłem ńatchnienia i wzorem dla wszystkich bojowników 
o postęp, demokrację i pokój na świecie 


Przemówienie Marszałka ZSRR 


K. WOROSZYŁOWA 


nad trumną W, Kolarowa 


Po przedwczesnym zgonie Georgi ;perializmu i jego 


Dymitrowa śmierć towarzysza Kola- 
rowa — jednego z najstarszych przy 
wódców Komunistycznej Partii But- 
garii, wybitnego działacza między- 
narodowego ruchu robotniczego, wier 
nego ucznia Leniną i Stalina, jest 
dla nas wszystkich mową, ciężką 
stratą. 

Naród bułgarski stracił w osobie 
Kolarowa znakomitego syna, męża 
stanu, budowniczego demokracji Iua 
dowej i socjalizmu w Bułgarii, plo- 
miennego trybuna, zahartowaneso 
bojownika o wyzwołenie klasy rohot- 
niczej, o demokrację ludową i socit- 
lizm. 

Śmierć towarzysza Kolarowa jest 
dla narodu radzieckiego szczegółnie 
bolesna, Towarzysz Kolarow pył 
szczerym i niezmiennym jego przy 
jacielem od pierwszych dni Wielkiej 
Rewolucji Październikowej,  Jaxo 
szczery, proletariacki rewolucjonisia=< 
komunista, zawsze wysoko dzierżył 
sztandar internacjonalizmu  proleta= 
riackiego i całym swym plomiennym 
sereem byl z naszym zwycięskim na- 
rodem, nieodlącznie kroczył za ga- 
nialnymi wodzami światowego prole= 
tariatu i Związku Radzieckiego — 
Leninem i Stalinem. 

Całe życie towarzysza Kolarowa 
jvst nierozerwalnie związane x zewo- 
lucyjnym ruchem robotniczym w But- 
garii, z calą międzynarodowa waita 
klasy robotniczej, — wraz z wielki- 
mi synami narodu bułgarskiego — 
Błagojewem i Dymitrowem — zalo- 
żył on mocne fundamenty rewola- 
cyjnej partii bułgarskiej klasy ro- 
botniczej i wraz z towarzyszem Dy- 
mitrowem poprawadził ją do wspu- 
niałego zwycięstwa. Imię towarzysza 
Kolarowa jest nierozerwalnie zwią- 
zane z historią Komunistycznej Par- 
tii Bulgarii, Był on ofiarnym j 1k- 
tywaym bojownikiem o trium wiel- 
kich idej Marksa — Engelsa — Le- 
nina — Stalina. 

W przededniu drugiej wojny świa- 
towej towarzysz Kolarow poświęcił 
wiele sił utworzeniu jednolitego in- 
dowego frontu walki przeciwko fa- 
szyzmowi, przeciwko wojnie, którą 
tak usilnie przygotowywały nodów- 
czas rządzącę kliki Niemiec, Włoch, 
i Japonij z wydatną pomocą impe- 
rialistów anglo-amerykańskich. 

W ciężkich latach drugiej wojny 
światowej towarzysz Kolarow swym 
płomiennym słowem badził w ser- 
cach proletariackich rewolucjonistów 
i patriotów bułgarskich niewzruszo- 
ną wiarę w siły narodu i niezłomną 
wolę walki o wyzwolenie ojczyzny od 
wrogów i o zwycięstwo nad zbrod- 
niczym faszyzmem. 

Gdy Armia Radziecka pod genial- 
nym przewodem Stalina zdruzgotnla 
główne siły zbrojne Niemiec faszy- 
stowskich i ich satelitów, wybiła 
wreszcie godzina wyzwolenia Ula 
udręczonej Bułgarii, godzina, której 
towarzysz Kolarow wraz z całym pa- 
rodem tak żarliwie oczekiwał. 

Z właściwą mu energią towarzysz 
Kolarow wraz z Georgi Dymitrowem 
przystąpił do tworzenia Bułgarskiej 
Republiki Ludowo - Demokratyczacj 
i budowy podstaw socjalizmu, da 39- 
głębienia niewzruszonej i wieczystej 
przyjaźwi narodu bułgarskiego z na- 
rodami Związku Radzieckiego i kra- 
jami demokracji ludowej. 

Towarzysz Kolarow zawsze wie- 
rzył niezłomnie w szczęśliwą przy- 
szłość i twórcze sily klasy robotni- 
czej, chłopstwa i inteligencji swego 
kraju, Był on slusznie dumny z suk- 
cesów bułgarskiej klasy robotniczej 
jako awangardy w walce o socjalizm, 

W osobie towarzysza Kolarowa kla 
sa robotnicza calego świata stracila 
niestrudzonego bojownika o trwały 
pokój, demokrację, o niepodległość 
narodów. przeciwko podżegaczom do 
nowej wojny światowej. 

Cały swój talent, całą swą pasję 
prołetariackiego rewolucjonisty to- 
warzysz Kolarow skierował na de- 
maskowanie knowań  imperialistów 
nnglo-amerykańskich — podżeraczy 
do nowej wojny — i ich bałkańskiej 
agentury — sprzedajnej kliki Tiiz. 
Slusznie był on bezlitosny wohec nik 
czemnych zdrzjców i wrogów naro- 
du bułgarskiego typu' Trajczo Kosro- 
wa, którzy z rozkazu światowego int 


jugosłowiańskich 
pacholków dopuszczali się najpo- 
tworniejszej zdrady, 

Świetlana postać towarzysza Kóla- 
towa na zawsze pozostanie w pamię- 
ci narodów Związku  Radzieckiezn, 
narodu bulgarskiego 1 wszystkich 
narodów walczących o pokój, demo- 
krację i socjalizm, 

Narody Związku Radzieckieso 
wraz z całym narodem bigarskim 
są pograżone w glębokim smutku 


z powodu Śmierci naszego niezapom- 
nianego przyjaciela, Wielkie dzieło 
Lenina — Stalina, o które walczył 
towarzysz Kolarow, %tóremu ofiar- 
nie slużył i poświęcił całe swe szla- 
chetne życie — jest  niezwyciężane. 
Rękojmią tego są wzrastające, twór- 
cze siły narodu bułgarskiego, nie- 
wzruszona jego przyjaźń z wielkim 
Związkiem Radzieckim i krajami ġe- 
mokracji ludowej oraz nieprzerwany 
wzrest sił obozn demokracji i socja- 
lizmu na całym świecie. 

Wspaniałe życie towarzysza Kola- 
rowa, wiernego i konsekwentnego bo- 
jownika o dzieło Lenina — Stalina, 
hędzie źródłem natchnienia i wzorem 
dla wszystkich prawdziwych bojow- 
ników o szczęście narodu — 0 po- 
stęp, demokrację i pokój na calym 
świecie, 


Tow. Premier J. Gyrankiewicz 
żegna wielkiego syna Bułgarii 
w imieniu narodu polskiego 


W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej i jej przewodniczącego Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Polskiej To- 
warzysza Bolesława Bieruta, w imie 
niu polskiej klasy robolniczej, w imie 
niu Rządu Polskiego i całego obozu 
polskiej demokracji składam narodo- 
wi bulqarskiemu ze sławną Bulqarskn 
Furlia Komunistyczną na czele naj 
serdeczniejsze wyrazy  hraierskiego 
współczucia. 

Ugodziła w Was znów bolesna stra 
ta 1 ta Wasza strata jest siralą całe- 
go miedzynarodowego rucha robot- 
niczego, Jest naszą polską stratą. 

Gdy spojrzeć wstecz na całe życie 
towarzysza Kolarowa, to tak, jak gdy 
by odwracać kartę za karta historię 
bułgarskiego i międzynarodowego ru 
chu robotniczego. 

Zapisał się towarzysz Kołarow na 
tych kartach  niezmordowaną dzia- 
łalnością w służbie klasy robolniczej, 


Zapisał się zdecydowaną walką z 
oportunizmem w partii socjal-demo- 
kratycznej, o stworzenie rewolucyj- 
nej parti proletariackiej, zakładając 
w ten sposób gleboko w glebę bułgar 


ską sięgający fundament rewolucji 
społecznej i dyktatury prolełariac- 
kiej. 


Zapisał się towarzysz Kolarow na 
tych kartach swą walką o wolność 
Bułgarii, przeciwko kolonialnemu wy 
korzystywaniu jej przez imperiali- 
stów, przeciwko wciąganiu jej w woj 
nę w inieresach imperializmu, prze- 
ciwko rządzącej Bułgarią ekspozytu- 
rze imperializmu. 

Zapisał się towarzysz Kolarow na 
kartach międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego 1 Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej i w latach 
budownictwa socjalistycznego w Ro- 
sji, ucząc bułgarską klasę robolniczą 
bojowego. infernacjonalizmu, jako je- 
dynie warunkującego zwycięstwo i 
utrwalenie wolności we własnym 
kraju, 

Zapisał się towarzysz Kolarow na 
tych kartach jako współkierownik — 
obok towarzysza Dymitrowa — þul- 
garskiego powstania 
skiego w roku 1923. 


antyfaszystow- | P 


Zapisał się na tych karlach całymi 
latami swajej niezmordowanej walki 
2 faszyzmem, o wolność swego naro- 
du, swą pracą w międzynarodowym 
ruchu robotniczym, 

Po rozgromieniu hilleryzmu przez 
Związek Radziecki i oswobodzeniu 
Bulgaril imię Kolarowa znów zapisa- 
ae jest w historii Bułgarii jako naj- 
bliższego współbojownika towarzysza 


Dymitrowa, jako jednego z najwięk- 
szych budowniczych socjalizmu w 
Bułgarii. 

Dzięki temu wszystkiemu towa- 
rzysz Kolarow na zawSze zapisany 
jest w historii bułgarskiej i między- 
narodowej walki o wolność i socja= 
lizm. 

Oznacza fo, że na życiu, na walce, 
na działalności towarzysza Kolarowa 
— współbojownika towarzysza Dy- 
mitrowa, wiernego ucznia Lenina i 
Stalina — uczyć się będzie t krzepnąć 
na swojej dalszej drodze cały między 
narodowy ruch robotniczy i wszyscy 
jego działacze i współbojownicy. 


Dlatego strata towarzysza Kolaro- 
wa jest stratą dla nas wszystkich, 
jest w szczególności stratą polskiej 
klasy robotniczej, polskiego narodu, 
do którego towarzysz Kolarow odno- 
sił się ze szczerą sympatią, czego do- 
wody dawał podczas swoich kilika- 
krotnych wizyt w Polsce. 

Dlatego dziś, tak, jak przed kilku 
miesiącami z powodu straty towarzy- 
sza Dymitrowa, myśli i serca polskich 
robotników i chłopów znów lączą się 
z Wami we współczuciu z powodu 
wspólnej wielkiej straty. 

Równocześnie ożywieni Jesteśmy 
ncznciem dumy ze wspólnych osiąq- 
nięć i zwycięstw, które są rezullalem 
wieloletniej pracy i walki mas ludo- 
wych, przepajonych miłością ojczy- 
zny i internacjonalizmem, opartych 
w swojej walce o siłę, o doświadcze- 
nie, o pomoc Związku Radzieckiego, 
wychowanych przez takich przywód- 
ców, Jak towarzysz Kolarow. 


Uchwała bułgar skiej Rady Ministrów 
o trwałym uczczeniu pamięci Wasyla Kolarowa 


SOFIA. — Prasa bułgarska opubli 


Bibliotekę Narodową w Sofii — 


kowała uchwałę Rady Ministrów | nazwać Biblioteką Narodową imie- 


następującej treści: 

„Dla uwiecznienia pamięci Towa- 
rzysza Wasyla Kolarowa — prezesa 
Rady Ministrów Bułgarskiej Repu- 
bliki Ludowej, znakomitego kierow- 
nika Bułgarskiej Partii Komuni- 
stycznej — Rada Ministrów posta- 
nawin: 

Miasto Szumen, w którym urodził 
się Wasyl Kolarow, nazwać Kola- 
rowgrad. 

Drugi rejon miasta Sofii — na- 
zwać rejonem Wasyla Rolarowa. 

Wznieść pomnik Wasyla Kolaro- 
wa w Sofii. LA. 

Cementownię „Granitoid* w miej- 
scowości Batanowcy — nazwać ce- 
mentownią imienia Wasyla Kola- 
Towa. 

Centralę wysokiego napięcia „El- 
prom“ w Sofii — nazwać imieniem 
Wasyla Kolarowa, 


nia Wasyla Kolarowa. 

W mieście Szumen, w domu, Ww 
którym urodził się i żył Wasyl Ko- 
larow zorganizować Muzeum 
Imienia Wasyla Kolarowa, 

Wydać zbiór dzieł Wasyla Kola- 
rowa, 

Ufandować 10 stałych stypendiów 
imienia Wasyla Kolarowa — 5 w 
Akademii Rolniczej imienia Dymi- 
trowa, 3 na wydziale ekonotmiczńym 
Uniwersytefu Solijskiego i 2 w Aka 
demii Sztuki. 

Wydać znaczek pocztowy z portre- 
tem Wasyla KRolarowa. 

Pułk, w którym służył Wasy] Ko- 
larow — nazwać pułkiem imienia 
Wasyla Kolarowa. 

Akademię Wojsk Technicznych 
nazwać — Akademią Wojsk Tech- 
nicznych imienia Kolarowa. 

Złożyć wniosek do Prezydium 


Fabrykę „Morze Czarne“ w mie- | Zgromadzenia Narodowego w spra- 
ście Stalin — nazwać fabryką Imie- | wie wydania dekretów, dotyczących 


nia Kolarowa. 


powyższych postanowień“, 
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Dziś uroczyste odsłonięcie pomnika 


Mickiewicza 


Dziś, dnia 28 nastąpi uroczyste odsłonięcie pomnika Adama Mickiewicza 
w Warszawie. 
Na zdjęciu: zdejmowanie rusztowań z pomnika. 


Przyjacielska pomoc 


Przed dwoma laty, w styczniu 1943 
roku, bawiła "+ Moskwie polska de- 
legacja rządowa. W wynika rozmów, 
prowadzonych przy osobistym udzia» 
le Generalissimusa Stalina, podpisa- 
ne zostaly dwie umowy, posiada- 
jące wielkie znaczenie dla rozwoju 
naszego życia gospodarczego. 

Umowa o wymianie towarowej na 
okres 1948—1952 na sumę 1 miliar- 
da dolarów zapewniła nam dostawy 
cennych surowców radzieckich. Zgo- 
dnie z nią Zwiazek Radziecki dostar- 
cza Polsce rudy żelazne, chromowe 
i msnganowe, bawełnę, aluminium, 
azbest, samochody, traktory i inne 
towary. Ze swej strony Polska zobo- 
wiązała sie dbstarczać Związkowi 
Radzieckiemu węgiel, koks, wyroby 
włókiennicze, cukier i cynk, 

Szczególnym wyrazem przyjaciel- 
skiej pomocy, udzielanej przez Zwią- 
zek Radziecki odhudowującej się go. 
spodarce Polski Ludowej, była pod- 
risin jednocześnie mrowa: o kredy: 
towych radzieckich dostawach imwe- 
stycyjnych ma sumę 450 milionów 
dolarów, stanowiących równowartość 
dostarczanych Polsce na  korzyst= 
nych warunkach calych obiektów 
przemysłowych i ważnych urządzeń 
dla zwiększenia naszego potencjalu 
produkcyjnego. Realizacja tych do- 
staw nastąpi do roku 1956, 

W liczbie nowych obiektów prze- 
mtysłowych, których dostawę obejmo- 
wała podpisana w styczniu 1948 ro- 
ku umowa, znajduje się między in- 
nymi kompletnie wyposażona huta, 
której roczna produkcja będzie rów- 
na produkcji całego naszego przed- 


wojennego przemyslu hutniczego, 
Jednocześnie umowa przewidziała 
dostarczenie Polsce wielkich elek- 


trowni, kilku poważnych zakładów 
przemysłu chemicznego i cementow- 
ni oraz dostawy różnych urządzeń 
przemysłowych, jak: sprzęt budow- 
lany, obrabiarki, sprzęt do przemy- 
sła węglowego, hutniczego, naftowe- 
ga itd. 

Dostawy te mają wielkie znaczenie 
dla rozwoju naszego przemysłu, dla 
realizacji zadań, postawionych przed 
naszym narodem w ramach Planu 
Sześcioletniego. Dzięki nim będzie- 


Znakomity górnik tow. Markiewka 


wzywa to potjęcia długofalowych zobowiązań produkcyjnych 


Przodujący górnik Śląska — tow. 
Wiktor Markiewka wystąpił z hasłem 
odejmowania długofalowych zobo- 


wiązań, sam postanawiając wydobyć 


Premier Cyrankiewicz złożył wieńce 
w Mauzoleum Georgi Dymitrowa 


SOFIA (PAP) — W godzinach wie 
czornych dnia 25 bm, w dniu po- 
grzebu Wasyla Kolarowa, premier 
Cyrankiewicz wraz z ministrem Ba 
ranowskim i cezłóńkiem KC PZPR 
Nowakiem, oraz w  towazzystwie 
ambasadora RP w Sofii Alelksandra 
Barchacza udał się do Mauzoleum 
Georgi Dymitrowa w celu uczcze- 


nia jego pamięci. Delegacja złożyła 
wieńce w imieniu KC PZPR oraz w 
imieniu Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta. 

Tegoż dnia inne delegacje zagra- 
niczne, przybyłe do Sofii na po- 
grzeb W. Kolarową, złożyły rów- 
nież wieńce w Mauzolenm Georgi 
Dymitrowa. 
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KOMUNIKAT 


Redakcja „Głosu Robotniczego” zawiadamia, 
że dziś dn. 28 bm. o godz. 15 w sali MRN przy 
ul. Nowotki16 odbędzie się narada oszczędno- 
ściowa w związku z apelem tow. Walaszczyka. 

Uprasza się osoby zaproszone o punktualne 


| 


w eiagu lutego, marca 1 kwietnia 
łacznie — 1.620 ton węgla, zamiast 
przewidzianych normą 540 ton. Hasło, 
rzucone przez tow. Markiewkę, podię 
te natychmiast przez bezpartyjnewa 
wórnika Józefa Slupika, zapóczatiei- 
jo nową falę masowego współzawod 
nictwa pracy wśród zórników, która 
powinna się stać potężną dźwienią 
wykonania planu sześcioletniego, 


KATOWICE (PAP) — Apel <z3- 
łowego rębacza w górnictwie polskim 
Wiktora Markiewki, wzywający gór- 
ników calej Polaki do podejmowana 
długofalowych zobowiązań produkcy] 
nych. *dla przyśpieszenia wykonania 
Planu 6-letniego, został przyjęty z 
entuzjazmem przez załogi kopalń. 
Do Rad Zakładowych i komitetów 
partyjnych napływaja coraz to nowe 
zobowiązania górników. 

Na wieść o zobowiązaniu Markiew 
ki pierwsi zwołali nadzwyczajne 7e- 
branie górnicy konalni im. gen. Za- 
wądzkiego w Dąbrowie Górniczej, te 
klarujac wysokie przekroczenia norm 
produkcyjnych. 

Na apel Markiewki odpowiedzieli 
również górnicy kopalni „im. J. Wie 
'zorka* zobowiązując się do znaczne 
go przekroczenia rorm  produkcyj- 
nych. 

Na zebraniu załogi,  zwoła- 
nym przez przodowników pracy, zo- 


bowiązania złożyło 5 ezołowych przo 
downików: pracy oraz 4 brygady ze- 
społowe, wzywając jednocześnie no- 
zostałe załogi do- pójścia w ich ślady. 


Składając zobowiązanie brygadzi- 
stą zespołowy Pynlacz Alfons pown- 
dział: „Dzięki kolektywnej dobrze 
zorganizowanej i zaplanowanej współ 
pracy podnieśliśmy naszą wydajność 
ze 140 do 200 proc. normy, Aby za- 
dokumentować, co myślimy o zna- 
czeniu 6-letniego Planu i pragnąc go 
jak najprędzej wykonać, postanawiam 
wraz z moją brygadą wydobyć w mie 
siacach lutym, marcu i kwietniu za- 
miast 20.063 Lon — 26.515 ton“, 


ka s 


+ 

Zobowiązania * diugofalowe podjęli 

również czołowi górnicy i brygady 
zespołowe kopalni“ „Szombierki“, 


my w stanie stworzyć nowoczesny, 
szeroko rozbudowany przemysł che- 
miczny, zwiększymy potencjał na- 
szej energetyki o około 500 tysięcy 
kW zainstalowanej mocy, zwiększy- 
my produkcję cementu o około 500 
tysięcy ton rocznie, a jednocześnie 
będziemy mogli intensywniej prowa- 
dzić wiercenia naftowe, rozbudować 
nasz przemysł włókienniczy i uzupet- 
nić urządzenia naszych kopalń, 


Należność zą te wszystkie dostawy 
spłacać będziemy stogniowo naszym 
eksportem w ciągu 5 lat po wykona» 
niu każdej aostawy, bez jakichkol= 
wiek zaliczek, 


Zgodnie z umową już w foku 1948 
nadeszły do naszego kraju pierwsza 
fransporty sprzętu, a w roku ubieg= 
iym nastąpiły dalsze poważne dow 
Stawy sprzętr i urządzeń, których 


nikt, poza Związkiem Radzieckim, 
hie mógł względnie nie chciał nam 
dostarczyć, 


W ten sposób, dzięki przyjaciol- 
skiej pomocy Związku Radzieckiego, 
uzyskaliśmy poważną gwarancję wy* 
konania Planu Śześcioletniego, je- 
steśmy w stanie rozbudować nasz 
przemysł i poważnie zwiększyć na» 
sze możliwości wytwórcze, a co za 
tym idzie, uczynić dalszy krok na 
drodze wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących. 


Zmaczenie tej pomocy docenia cały 
polski świat pracy, doceniają rów- 
nież łódzcy włókniarze, którzy od 
chwili Wyzwolenia aż po dzień 
dzisiejszy — mają dowody nieustan- 
nej pomocy Związku Radzieckiego 
dla naszego przemysłu. Przecież to 
jaż w roku 1945, dzięki dostawom 
rądzieckiej bawełny, mogliśmy uru- 
chomić łódzkie fabryki i rozpocząć 
pracę nad odbudową Polski Ludowej. 
Pomocy tej Związek Radziecki nie 
zaprzestał i w latach następnych, 
a jednym z jej przejawów są pod- 
pisane w roku 1948 umowy gospodar= 
cze. . 


W odróżnieniu od „pomocy“ mar- 
shallowskiej, która zmusza kraje 
z niej korzystające do przyjmowania 
wszystkiego, czego Ameryka nie mo- 
że pozbyć się gdzie indziej i której 
warunkiem jest całkowite polityczne, 
gospodarcze i ideologiczne podpn- 
rządkowanie się interesom amery- 
kańskich imperialistów, pomoc Związ 
ku Radzieckiego, której wyrazem 
między innymi są podpisane przed 
dwoma laty umowy, oparta jest na 
zasadzie przyjacielskiej pomocy 
i pelnego poszanowania wzajemnych 
interesów. Toteż słusznie stwierdził 
tow. Hilary Minc, że „stosunki han- 
dłowe z ZSRR pozwalają nam sku- 
tecznie bronić się przed próbami im+ 
perialistów podporządkowania sobie 
naszej gospodarki narodowej.* 


Rocznica podpisania niezwykle do- 
niosłych umów gospodarczych mię- 
dzy naszym krajem i Związkiem Ra- 
dzieckim przypomina nam jeszcze 
raz dobitnie, że dzięki współpracy 
politycznej i gospodarczej z spotęż= 
nym państwem socjalistycznym zy: 
skaliśmy solidną podstawę dla zoz* 
budowy polskiego przemysłu i indu- 
strializacji naszego kraju, zdobyliś» 
my możliwości tworzenia podstaw go 
spodarki socjalistycznej j przyśpie- 
szenia naszego marszu do socjaliz- 
|mu. (k) 


Mianowanie podsekretarzy stanu 


w Min. Administracji 


Publicznej i Leśnictwa 


WARSZAWA (PAP). — Prezydent | dorczyka, który obejmie inne stano- 


Rzeczypospolitej na wniosek prezesa 
Rady Ministrów mianował podsekre- 
tarzem stanu w Ministerstwie Admi- 
nistracji Publicznej ob. Stanisława 
Zawadzkiego, równocześnie udwołu- 
jąc z tego stanowiska ob. Jana Izy- 


wisko w służbie państwowej. 


My 
Prezydent Rzeczypospolitej na 
wniosek prezesa Rady Ministrów mia 
nował podsekretarzem stanu w Mini- 
sterstwie Leśnictwa ob, Tadeusza Ry- 
kowskiego,  —— L 


Str. 


Podejmujemy długofalow s 


zobowiązania produkcyjne 


fiktor  Markiewka, znany 
przodownik pracy w górnictwie, 
który w ubiegłym roku zainicjo- 
wał współzawodnictwo pracy dla 
uczczenia święta l-majowego, wy 
stąpił obecnie z nową inicjatywą 
i podjął długofalowe zobowiąza- 
nie produkcyjne. 


Cała Polska zna osiągnięcia 
przemysłu węglowego, który jest 
największym bogactwem kraju. 
Węgiel stał się fundamentem 
odbudowy i rozwoju gospodar= 
czego Polski: W planie 3.let - 
kim wydobyto około 200 milj. ton 
węgla, w roku ub, nasza produk 
cja węgla kamiennego była pra- 
wie dwukrotnie większą, niż 
przed wojną, (w r, 1938 — 38,1 
milj. ton) i o 40 proc, większa, 
miż w r. 1946, 

Cała Polska zna również ofiar= 
na i wydajną pracę górników, W 
okresie od roku 1946 do polowy 
roku 1949 robotnicy przemysłu 
węglowego podnieśli wydajność 
pracy średnio o 21 proc, 

Wyrazem uznania dla górni- 
ków była Kartą Górnicza, przy” 
zmająca im szczególne przywile- 
je w zakresie płace, praw honoro 
wych, uprawnień socjalnych i ur 
łopów. Kavta obok wielkich bez 
pośrednich korzyści dla wielu ty 
sięcy pracowników przemysłu 
węglowego, przyczynia się do dal 
szego wzrostu produkcji, m. in. 
przez podniesienie dyscypliny 
pracy i dopływ nowych sił robot 
niczych do kopalń. 

Karta Górnicza jest zatem waż 
nym elementem wykonania przez 
przemysł węglowy trudnych za- 
dań Plamu 6-letniego. Temu sa- 
memis celowi służyć będzie rów- 
nież uchwalony przez Radę Mi- 
uistrów plan elektryfikacji i me”! 
chanizacji kopalń, poprawa  iech| 
wentylacji i warunków  bezpie- | 


w zna 


czeństwa i higieny pracy oraz 
przyśpieszenia budowy nowych i 
rozbudowy niektórych starych ko 
lú. 

Wszystkie te śrođki jednak nie 
wystarczyłyby do podniesienia w 
ciągu najbliższego sześciolecia wy 
dajności pracy 0 35 procent, 
zwiększenia wydobycia o 36 pro - 
cent, tj. wyprodukowania w ro 
ku 1955 około 100 milj. ton wę- 
gla, gdyby nie świadomy, twór - 
czy, socjalistyczny stosunek gór- 
ników do pracy, 

Zobowiązanie Wiktora Markiew 
ki, wykonania w ciągu lutego, 
marca i kwietnia 300 proc, nor- 
my, zarówno w  wyrębywaniu 
chodnika, jak i wydobyciu węgla, 
wezwanie wszystkich górników 
do naśladownictwa oraz natych- 
miastowe powzięcie analogicz - 
nego zobowiązania przez drugie 
go górnika kopalni „Polska“, Jó- 
zefa Słuwpika, świadczy o zrozu- 
mieniu przez naszych górników 
zadań Planu 6-letniego, o nie- 
złomnej woli jego wykonania, © 
zdecydowanym dążeniu do przy - 
śpieszenia budowy fundamentów 
socjalizmu w Polsce, do stałego 
rozwijania dobrobytu i kultury 
mas pracujących. | 

Jest w inicjatywie Markiewki 
nowy moment o niezmiernej do 
niosłości dla całej gospodarki na 
rodowej, o wielkim znaczeniu dla 
dalszego rozwoju współzawoadnie 
twa pracy. 

Podejmowane dotychczas przez 
klasę robotniczą i poszczególnych 
przadowników pracy zobowiąza - 
nia miały przeważnie charakter 
krótkoterminowy, rzadko dotyczy 
ły okresu dłuższego, niż 1 mie- 
siąc. 

Powodowało tọ częstokroć, po 
wzniesieniu się fali wydajności 
pracy, jej spadek, rodziio wśród 
wielu robotników przeświadcze - 


nie, że po wykonaniu zobowią - 
zań można zwolnić tempo. 

Wezwanie Wiktora Markiewki 
do podejmowania zobowiązań dłu 
gafzlowych powinno zrodzić ruch, 
który nada wzrostowi wydajnoś- 
ci pracy cechy stałości, powin- 
no zapoczątkować likwidację do- 
rywczych wzlotów i zahamowań 
w rozwoju  współzawodnictwia 
pracy. 

Wiktor Markiewka wskazał dro 
gę, którą pójdą tysiące najlep. 
szych synów klasy rohotniczej. 

Organizacje partyjne i związ. 


kowe oraz komitety współza- 
wońnictwa pracy muszą włożyć 
maksimum wy. 1 w akcję u- 
powszechnieria nowej doniosłej 
iniejatywy górników, w walkę a 
ugruntowanie świadomości, że 
nasz stały marsz naprzód, że zwy 
cięskie wykonanie planów pro- 
dukcyjnych, że wzrost poziomu 
życiowego mas pracujących jest 
uwarunkowany systematycznym 
wzrostem wydajności, stosowa - 
niem coraz to nowych, lepszych, 
wydajniejszych metod pracy, 
J. F. Ch. 


„Prawda* zamieszcze ostatni z 0y- 
klu reportaży znanego pisarza ra- 
dzieckiego, Konstantego Simonowa 
pt. „Chiny walczące Reasumujac 
swa wrażenia z pobytu w Chinach, 
Simonow pisze: a 

Widziana przeze mnie znikoma 
cząstka wielkich wydarzeń daje po- 
jęcie o gigantycznym charakterze 
walki zbrojnej, którę w ciągu prze: 
szło 20 lat toczył przeciwko obcym 
imperialistom i rodzimym «ciemięż- 
com naród chiński, pod kiórownim 
twem chińskich komunistów, Toczył 
i toczy w dalszym eiągu, albowiem 
niezłomna jest woła narodu chińskie- 
go! Walka tå skończyć się może je- 
dynie wówczas, gdy estatnia piędź 
ziemi chińskiej, ezy to na wyspie 
Hainan, czy w Tybecie, czy też na 
Formosie, powróci do swego jedyne- 


Chiny walezące 


go prawnege posiadecza — do naro» 
du chińskiego. 

Walczace Chiny, Chiny zwycięskie 
— to wspaniały obraz mięzłomtega 
ducha ludu, jego niezachwianej woli 
i nieprzejednania. 

Ale równie wspanialy obraz widać 
już dziś na rozległych, bogatych po- 
lech wyzwolonych Chin, które skrit- 
szyły kajdany imyerializmu. To obraz 
pracy pokojowej nad odbudową kra- 
ju, obraz budowania zrębów nowe- 
zò spolecznego ustroju, którego Wa- 
downiczowie spoglądają w stronę krą 
ju radzieckiego z uczuciem bezgra” 
niernego szacunku i uznania dla jego 
zasług wobec mas pracujących cafe 
go świata, śledząc bacznie jego wiele 
kie doświadczenia twórcze i niezłonte 
nie wierza w ' jego bezinteresowną 
pomoc, 


Nowe formy planowego skupu zboża 


W styczniu br. zastosowane zosia- 
ły środki, mające ną celu dalsze u. 
sprawnienie obrotu zbożem ze wzqlę= 
du na interes ro!ników-producentów, 
jak również ze względu na koniecz- 
ność całkowitego uporządkowania 
tej dziedziny skupu. Praktyka pierw- 
szych tygodni wykazuje, że uspraw= 
nienie skupu zostało przyjęte z zado- 
woleniem przez podstawowe masy 
chłopskie, które obecnie stopniowo 
zwiększają planową podaż zbożą, w 
wielu wypadkach przekraczając pla- 
by miesieczne. 


Żywiołowa podaż 
powodowała Gedności 


Fandel zbożem już od 2 łat opiera 
się całkowicie na wspołecznionym a- 
paracie skupu i na stałych cenach, 
korzystnych dla rolnika. Plany sku- 
pu, ustalane co miesiąc w skati kra- 
jowej i wojewódzkiej — wykonywa- 
ne są w całości, często nawet Z nad- 
wyżką. Podaż zboża kształtuje się je- 
dnak zupełnie żywiołowo, ulegając 
silnym wshaniom od dekady do de- 
kady. a nawet — z dnia na dzień, czę 
sto w wyniku lokalnych zwyczajów, 
np, dostarczania zboża tylko w dni 
targowe itp, 


Katolicy domagają się 


radykalnego uzdrowienia stosunków w „Caritasie” 


Zebranię księży i działaczy kaiolickich we Wrocławiu 
Wrocławiu | dziki, że dotychczasowa działałność bin Wołny — Niemeza. 


Wrocław (PAP) We i 
ma specjalnej konferencji działaczy 
katolickich, z terenu całego Dolnego 
Śląska, poswiecone; omówieniu nad 
użyć wyłerytych ostatnio w zarza- 
dzie „Caritas“ we Wrocławiu, w- 
dział wrięln okolo 500 osób, w tym 
kilkudziesięciu księży i ponad 90 za- 

zZagajając obrady ka, dziekan Lam 
petty stwierdził, że opublikowane w 
prasie fakty nadużyć w „Caritas 
wrocławskiej wstrząsnęły całym spo 
łeczeńsiywem. Wszyscy katolicy rozu 
misją, że trzeba byłe powziąć decy- 
zje radykalnego uzdrowienia stowun 
ków panujących w „Entitas“, Wszy- 
sey też katelicy x zatowołeniem 
przyjęli decyzję rządu powołania 
przymusowego zarządu „Oaritas", w 
którego siład weszli kapłani, działa 
cze katoliccy, literaci ty. 

Wielu katolików jednak po prostu 
nie może uwierzyć w opublikowane 
faxty i dlatego organizatorzy konie 
rencji poprosili, aby przedstawiciel 
Najwyższej Izby Kontrali Państwa 
pizedłożył dokumenty, aby każdy 
mógł! się przekonać, że są to rzeczy- 
wiście stwierdzone fakty. 

Po powołaniu przewodniczącego w | 
osobie ks. Zaleskiego oraz prezy- 
diun konferencji, inspektor Najwy 
we? Izby Kontroli Państwa ob. Ka- 
Miński wdowoduił na podstawie fak- 
tów i dokumentów liczne nadużycia, 
popieranie przeć zarząd byłych gesta 
powców i szpiegów augi i o- 
Wam odesczna gospodarkę, głóg 
dzona przez stowarzyszenie ,, = 
tas“. Następnie omówił wyniki kon- 
tro w „Caritas Academica" we 
Wrosławiu oraz w zarządach pówia- 
towych w Oleśnicy, Trzebnicy, Kło- 
dku i Nowej Rudzie, gdrie 
dzono również liczne malhiżycia, 


afinar 
rów it 
Jang Paszendy m gestapo jak rów- 
nież u tiozmymi kwitami i dewoda- 
mi kasowymi, świadczącymi 0 ol~- 
brzymich nadużyciach popełnionych 
p zarząd „Oaritas”. Wszystkie do 
umenty j fakty, ujawnione peger 
ob. Kaliskiego, potwierdziły w peł 
ni omawiane szeroko na łamach pra- 
sy zarzuty otlnośnie działalnośei za- 
teadu „Caritas“ wrociawskiego, 
Po rozpatrzeniu dokumentów roz- 
poues się ożywiona dyskusja, w ta 
cu której kilkunastu księży i wielu 
działaczy katolickich potępiło zdecy 
towanie lańbiącą działalność zarzą 
du „Caritas 1 domagalo się surowaj 
kary dla szkodników społecznych f 
Iwłodziei grosza publicznego oraz żadła 
zło uzdrowienia stosunków? w sitowa- 
W nthwałonej jednogłyśnie ma mam: 
Enficzenie rezolucji zebrani stwie. 


ce 


ks, Broni- 


„Caritas” wrociawskiej była całko- | sław Ilnicki — Stara Kamienica, po 


wicie sprzeczaa zę statniem, że fun 
dusze wykorzystywane były przez lu 
dzi niegodnych, dla osohistych ce- 
lów, natomiast prawdziwie zasługu- 
jącym na poparcię odmawiano pomo 
cy, że do zarządu weszli ludzie © 
przestępczej przeszłości, że brak 
społecznej kontrol i atmosfera sprze 
ama z duchem chrześcijańskim da- 
ły méto do nadużyć. 

Zebrani przyjmują =» zadowole- 
niem decyzję Rządu Rzeczypospoli- 


wiat Jelenia Góra, ks. Blažej Jurasz 
— Trzebnica, 


Nieuporządkowana podaż zboża 
spowodowała, że niejednokrotnie por 
wstawały poważne zatory przed purk 
tami skupu przy gminnych spółdzie!- 
niach. Zdarzało się, że oczekujący w 
kolejce chłopi nie mogli być załat- 
wieni pized upływem wielu godzin. 
Z drugiej strony powszechnym zja- 
wiskiem byla bezczynność punktów 
skupu w dni, kiedy okoliczni chłopi 
nie przywozili zboża, ponieważ nie 
były to dni targowe. 

I tak np, o ile w I dekadzie stycz- 
nia 1949 r. skup zboża wynosił 25 ty- 
sięcy ton, to w III dekadzie tego sa- 
mego miesiąca osiągnał 105 tys. ton. 
W marcu ub. r. HI dekada przyniosła 
rezultaty 2,5 razy większe, niż pierw 
sza. W październiku ub. roku od I do 
JI dekady nastąpił skok od 112 do 
199 tysięcy ton, Stosunkowo jeszcze 
wieksze różnice występują pomiędzy 
poszczególnymi dniami. 


Rola „trójek* społecznych 


Podstawą wprowadzonego obecnie 
usprewnienia sprzedaży zboża jest 
ustalenie planu dla każdej gromady. 
Plan gramadzki uchwalany przez ze 
brania gromadzkie uwzględnia sytua- 
cję i możliwości poszczególnych go- 
spodarstw w danej wsi, stan zapa- 
sów, potrzebv własne, Zebrania gror 
mańizkie wyznaczają po trzech ludzi 
zaufania, tzw. „trójki, w skład któ- 
rych wchcdzą przeważnie mało- i śre 


dniorolni chłopi, 


„Trójki” kontrolują wykonanie pla 
nu przvjetego na zebraniach gro- 
madzkich, dzialając w porozumieniu 


2 gminną spółdzielmia oraz oceniają 
załoszenie indywidualne w zakresie 
wykonania planu skupu. „Trójki kie 


Bogacze wiejscy z reguły niechęt- 
nie się odnoszą de zgłaszania swych 
nadwyżek towarowych, mimo, że Ma: 
ją ich dużo więcej, niż gospodarstwa 
mało- i średniorolne, liczą bowiem na 
ewentualne możłiwości spekulacji ną 
przednówku przez wyzysk małorolne- 
go chłopa, poszukującego ziarna, oraz 
na inne możliwości spekulacji, Ma- 
to- i średniorolni członkowie „tró- 
jek”, uwzględniające ten moment w 
rozdziale planu gromadzkiego, wat- 
wiają jednocześnie Państwu udziela- 
nie na przednówku pomocy w zbożu 
tym gospodarstwom, które tego po- 
trzebnją. Bez tej pomocy gospodar- 
stwa biedniejsze byłyby na wiosnę 
całkowicie uzależnione ad bogaczy 
wiejskich. 


Lepsza organizacja 
sprzedaży zboża 


Płenowy skup zboża, który nie jest 
cząsowa akcją, lecz stałym syste- 
mem. w pierwszym półroczu br. kła- 
dzie specjalny nacisk na pierwsze 
trzy miesiące, jake na ten okres, w 
|którvm rolnik jest stosunkowo mału 


Ustalenie terminów odsławy zboża 
przez gromady 


rzystanie meszyn omłotówych mogą 
być obecnie sharmonizowane z termi- 
nami sprzedaży zboża. , 

Można więc stwierdzić, że w han- 
dłu zbożem nie uległy zmianie ani 
warunki sprzedaży, która pozostała 
wolna sprzedażą, ani korzystne dla 
| rolnika ceny, ani system natvchmia- 
PRAW zapłaty; zmiana polega na u- 
sprawnieniy obratu zbeźem przez 
wprowadzenie płanowej formy skupu 
ze  śŚcisłum vsialaniem terminów 
sprzedaży, Poza bezpośrednim udo- 
skonaleniem skupu wzyskuje się jed- 
nocześnie gwarancję racjonalnega 
wykorzystania magazynów, bardziej 
planowej pracy transporlu, młynów 
i przemysłu przetwórczego, a także 
bardziej planowego zaopatrzenia lud- 
ności miast w taąkęi kaszę, 

Jak dotychczas, planowy skup zbo- 
ża osiągnął największe sukcesy w po 
wiecie tarnowskim woj. krakowskier 
go, zamieszkałym w ogromnej więk- 
szości przez chłopów małorolnych. 
Chłopi tego powiatu wykonali do 11 
bm. styczniowy plan sprzedaży ezla- 


rech zbóż w 246 prot, przekraczając 


zajety i dysponuje wolnym czasem»| isdnocześnie plan półroczny: 


Do sukcesu tego przyczyniła stę 


oraz przez poszczą- | *spółzawodnictwe między powiatami 


góluvch rolników zapewnia wisksząji między gromadami. Wyniki współ- 


sprawność i 
| przepustowości punktów skupu przy 
gminnych spoździelniach, stwarzając 


lepsze wykorzystanie |zawodnictwa w powiecie 


były eo 


ńżiennie przekazywane telefonicznie 


jednocześnie warunki dla systema-|* gromady do gromady, 


twcznago, równomiernego dopływu 


Ważnym elementem -sukcesu jest 


zsoża do młynów i aławatorów w a|pomóc uG>ielana utrójkom” przeż peł 


góry określonvch terminach. 


Planowy skup zboża pozwala cło- 
|pom na racjomaine wykorzystanie 
|maszyn rołniczych, a przede wszyst- 


nomocników, wyznaczonych dla każ. 
del gminy oraz pełna współpraca or- 
ganizecji partvjmych, Zwiazku Samo- 


rują sie znajomością możliwości po- |kim młacarni ze zpółdzielczych ośrod| Pomocy Chłapskiej i gminnych rad 


sztzególnych gospodarstw, 


(kòw maszynowych. 


Terminy wyko-| narodowych. 


Milionowe interesy pod płaszczykiem dobroczynności 


© niektórych praktykach łódzkiego „Caritasa 


W zamieszczonym wczorąj arty- | 


Wyzwoleniu był głód środków lecz= 


tej Polskiej, który przerwał przestęp | kule p. t. „Caritas Academica" i in- | niezych. Otóż w tym okresie ir. 1846) 


czą izimalność „Caritas“ wrocław” |ne 


skiej, 

„My księża I działacze katoliccy 
Dolnego Śląska nważamy, że na- 
szym obowiązkiem jest stanowcza 
odgradzić się od przestępczej dzia- 
łalności byłego zarządn „Caritas' i 
rrabić wszystko, aby zasłużyć setie 
na zaufanie społeczeństwa i rzadu 
właściwą działalnością charytatyw- 
na”. 

Rezolucję te podpisati m. in. pa- 
stępujący księża: 

Ks. Stanisław Dąbrowski — Zab- 
kowice. ks. Marian  Niewieszczak, 
ks. Niedźwiecki — pow. Ząbkowice, 
ks. Antoni Lamperty — Środa Słą- 
ska, ks, dziekan Adolf Sznij — Śro- 
da Ślaska, ks. Władysław Kolkon — 
Lwówek, ké. Legn Molawski — Bo- 
lesławiec, ks, Władysław Nachiman 
> Wrocław, Pilczyce. ks, Józef Sze- 
waj — Zabkowice, ks. Stanisław 
Gardeiński — Namysłów, ks. Mie- 
czysiaw Kmita — Lubań, ks, Wła- 
dysław Błactwik — Lubań, ks, Do- 
minik Wanykowski — Makczyce, 
pow, Ząbkowice, ks. Adołż Pietrzy- 
dek — Topola, pow. Zabkowice, ks. 
Jan Szul — Jawor, ks. Michał 'Le- 
wicki — Bystrzyca, ks. Jan Kania — 
KMiodzko, ks. Mieczysław Pieniążek 
— Wałbrzych, ks. Zygmunt Głowac 
ki — Wałbrzych, ks. Ksawery Andry 
siak — Jelenia Góra, ks, Kapelan 
Stanisław Borowczyk — Jelenia Gó 
ra, ks. Stanisław Tarasiewicz — Je 
lenia Góra, ks. Jan Matwiejczyk — 
Jelenia Góra, ks. Jakup Pietrusik— 
Olawa, ks, Stanisław Bochenek — 
Olawa, bs. Jakub Mikos — Świdni- 


| 


jka brudnych tajemnie kierownictwa | dzieci i młodzi 
|| 


ii 


| 


sprawy” wspomnieliśmy po= | 
krótce a działałności „charytatyw= | 
nej" faktyęznego kierownika „Cari- 
tas Academica", ojca-jeżuity. ks. Ta 
masza Rostworowskiego. i jemu po- | 
doanych. Rzecz oczywista. żę arty | 
ku! powyższy uchyla zaledwie rab- 


„Caritasu, i nie wyczerpuje bynaj- | 
mniej całokształtu caritasówych na- | 
dużyć i przestepstw. które spotkały | 
się z najsurowszym poięwieniem ze | 
strony całego społeczeństwa, w tej 
bczbio — wszystkich myślących po 
obywalejsku księży | świeckich dzia 
łaczy katolickich. | 

Wśród licznych oświadczeń, jákle f 
napływają do nas od księży, dome- | 
gających się uzdrowienia stosunków | 
w „Caritagie' — czesio spotyka zie | 
takie oto żądanie, jakie np. źnajdu: | 
jemy w liście otwartym z dn. 13. I. 
b. r. — ks, dr. Szydłowskiego z Ma- | 
zewa, pow. Łask: „w zarządach „Ca | 
ritasu" powini być ludzie sumien- 
mi į mejący na waględwie dobro naj- | 
biedniejszych, 

Skiwzne i uczciwe to żądanie, Bo 
cóż właściwie mieli na weględzie 
dotychczasowi kierownicy caritaso- 
wi w rodzaju ojca Rostworowskie- 
go i jemu podobnych? Pisaliśmy o 
tym toś nie coś w dniu wczoraj- 
szym. Artykuł dzisiejszy stanowi je- 
go ciąg dalszy. 

„Dotychczasowa działałność „Ca- 
ritasu* — ezytłamy w liście — 0- 
świadczeniu ks. Wociała z Budzisze- 
nie, pow. Rawa - Mazowiecka 
spoczywała w nieodpowiednich re- 
kach, wobec czego dotacje — (Fa | 
riiasu* — przyp. red.) — mijały Sie | 


ta, ks. Stanisław Kijowski — Strze- | całkawicie x celem. nie docierając | 
lin, ks. katecheta Władysław Niedź | do najbardziej nouzebujących jedno 


wiecii — Miliez, ks. Jarosław Wo- 
dowski — Milicz, ke. prefekt Jerzy 
Mróz — Zgorzelec, Ks. 
mirski — Pińsk, pow. Zgorzelec, ke: 
Lucjan Stec — Wrocław, ks, Ansett 
Fuchs — Lwówek, ks. Witold Ban- 
cer — Olawa, ks. lan Górnicki — 
Namysłów, ks, Jan Odronięc — Oleś 
nica, ks. Michał Kondziofka — Lat- 
bań, ks. Aleksander Styczek — Je- 
lania Góra, ks. Antoni Chmielewski 
— Góra Śląska, ks. Józat Cwajka — 
‘Góra Śląska, ks, Jan. Karczewski— 
Wowa Ruda, ka. Emilian Weli — 
Kłodzko, %s. kapelan Franciszek 


Marian Sp- | jak to „minęła się całkowicie  ce- 


stek,” 
Wspojninaliśmy 


wczoraj ò lym, 
lem przemaozenia™ pozostajaca „w 
nieodpowiednich rekach“ ojca Ro- | 
stworowskiego | innych — „dotacja | 
rzeczówa' — 3000 modlitewników i 
mszalikow 

A. przecież nie inaczej przedstawia | 
się sprawa z mnymi dotacjami i da 
rami — państwowymi, samorządo- 
wymi, pochodzącymi z ofiarności 
społeczeństwa polskiego i rodaków 
naszych z zagranicy. 

Pamiętamy wszyscy doskonała, 


Erankoweki -= Żary, ke. kapelan Ai- |jak wielki w płerwszych latach pol 


kierownictwo Caritasu" otrzyrnało 
ód Polonii amerykańskiej dwa duże 
transporty medykamentów do bez- 
płatnego rozdziału wśród najbar- 
dziej potrzebujacej ludności, a ztyła 
szcza — wśród niezamożnych i za- 
grożonych jesti chodzi o zdrowia — 
ŻY. 

I któż skorzystał wówczas s tych 


tak cennych darów? Starzec, siera- | 


ta, chory na gruzlice akademik? Nir 
podobnego. Medykamenty „rozeszły 
się” na t zw. wolnym rynka. sprze- 
dane. jak io sie mówi, na pnin przez 
władze „Caritasu“, Uzyskane tą dro- 
ga miliony złotych wzbogaciły pry- 
wata kieszeń kierownictwa insty- 
tucji, mającej za dewizę: res sacra 
miser — ubęgi (tieszczęśliwy) Tae- 
oga świeta. 

Również — trzeba tò z mzykro- 
ścią stwierdzić — „mijały się całko- 
wicie œ celami“ chrześcijańskiego 
miłosierdzia 1 dobroczyrmoaści í Inne 
poważne przydziaży. przeznaczone 
dla ubogich i najbardaiej potrzebu- 
jących. Szczególne zwłaszcza upado- 
banie przejawiało kierownictwo „Ca 
ritasu' do bedących w venie ariy- 
kułów (skich jak t. zw. prawdziwa 
kawa. Czekolada itd, 

Jak pogodzić ze wzniosłymi kaza- 
niami ojea — jezuity. ks, Tomasza 
Rostworowskiego, kióry umiał tak 
sugestywnie apelować do ofiarności 
społeczeństwa 1 zagrzewać serca 
wiernych z okaaji caritesowych „ty- 
godni miłosierdzia iakie' oto prze 
stępcze fakty. jak sprzedaź „na le- 
wo” 3.132 kg mreydziałewej kawy, 
rzucenie na wolny rynek 2060 prze- 
zmaczonych w arse äta nuajuboz- 
szych paczek anrrawukich. „rozpro- 
wadzenie“ wśród prywatnych han- 
dlarzy i saekułantów transportów 
Opieki Społecznej? 

Zdarzało się niejednokrotnie, że 
gdy młedzież szkolna i akademicka 
kwestęwała w zbiórkach nlioznych 
na cele „Cariłęzn”, wierząc głębeka, 
iż w ten sposób wzmocni możliwoświ 


| dobroczynne tej instytucji — w tym 


samym czasię samochody „Carifa- 
an“ z połecenia wladz tej organiza- 
cji rozwoziły (boczmymi drogami, 
aby ujść oka Milicji Obywatelskiej) 
mienie spolęczie (przydziałową ka- 
wę, czekoladę, adeież, obuwie, ma- 
kę, kartofle itd.) na handel w 
Í poza Łodzią, 


Łodsi |świeckich, która pod 


| Nie trudno obliczyć. ile milionów 
złotych mnieczystego dochodu wpły- 
walo z tego tytuHu do prywatnej ka 
sy ówczesriego dyrektora  „Carita- 
su”, kanonika honorowego kapitu- 
ły, ks. Nowickiego i współdziałaja- 
cych z nim działaczy caritasowych. 

Wszystkie te praktyki stanowia 
(jeszcze jedno tłumaczenie, dlaczego 
kierownik „Caritas Academica", ks. 
Tomasz Rostworowski, nie adpowie 
dział na pytańia, zawarte w za- 
|mieszczonym przez mas wczoraj Hé 
cie studentki Kulamowiez, dlacze- 
jga w fak istotnej sprawie, jak kwè 
[stia dobrej reputacji 
skiej organizacji charytatywnej 
zachował uporczywe milczenie, „Mil- 
tzenie jest złojem* — powiada przy 
słowie. Przysłowie to widać nie by 
io obce ojca — jezuicie, sprawuja- 
cemu „dobroczynną opieke nad ka- 
tolicką młodzieżą, akademicką, zeze- 
szonę w „Cakitastie”. 

I diatego też nie jest zbyt dziwne 
że łaski ojca Rostworowskiego spły- 
wały mie na uczciwych, naprawdę 
niezaraożnych i naprawdę godnych 
pomocy członków „Caritasu“, lecz 


| 
skiego, na bogatych przedstawicieli 
t. zw. złolej miłodzieży studenckiej, 
na „akademiczki*, którym tak cze- 
sta składał prywatne wizyty — 0- 
bładowany paczkami, pochodzący- 
mi z magazynów „Caritasu“ — b. 
dyrektor tej instytucji, kanonik bo- 

norowy kapituły, ke. Nowicki, 
Przez „opiekę* nad zdeprawowa- 
ną ezęścię młodzieży, która — we 
własnym interesie potrafiła zacho- 
|wać dalekcidaca dyskrecję, jesli 
jchodzi o nadużycia, a  trwamienie 
| nienia Spolecznego MA całe nie ma- 
|jące nic  wsnólnego = zasadami 
|prawdziwej dobroczynności — Wy- 
|iwarzało się przecież ory, że 
| „Caritaz" działa, „Caritas 
ga", „Caritas™ się opiekuje”... 
Jak wiadomo, ten staranny 
bor” t zw, „swoich” t, j. zwolenni 
[ków polityki „charytaływnej” 
tychcynizoweg» kierownictwa „Cari 
|tazu* przyczynił się do tym więke 
|szej kompromitacji i całkowitego 
zdemaskowania w oczach całego 
uczciwego społeczeństwa zorganizo- 
wanej kliki osób duchownych 1 
maszczyktem 


chrześcijań- | 


na osobmików w rodzejn Grabow- {žy 


czała wię nadużyć i przestępstw, wy 
mierzonych przeciw interesom naj- 
uboższych rzesz wiernych — wdów, 
sierot, starców 1 chorych... 


Nie da sie nkryć fakt, że — poza 
wyżej opisanymi „tranzakcłami” 
miały miejsce w „Cariłąste” liczne 
wypadki „samopomocy i „pomocy” 
w wąskim, kumoterskim gronie: Że 
uiezałeżnie od „interesu z 3.132 kg 
kawy, jaki zrobił w 1947 r. b. dvrek- 
tor „Cariłasu”, ks. kanonik Nowicki, 
jego zodwy , (poprzedni 
l dyrektor „Caritasu*) ks. Antoni 
Ostrowski ułożył się w 1948 rokn 
w uprawie 460 kg kawy przy- 
|driałowej ze anana lódzką cukiernię 
przy ul, Piotrkowskiej. Że qgdy ks. 
Nowicki „załatwił od reki” (i do wła- 
snej kieszeni) dwa transporty z me- 
fdykamentami, lọ z kalei jego nastep» 
ca, ks, Ostrowski, „przejąl' bez za- 
księgowania aptekę „Caritasu xe 
odkami leczniczymi wartości kilku 
milionów zlotych. Że zaraz po obję- 
ciu urzędowania ks. Ostrowski zabrał 
ze sobą na „własne potrzeby” 25 kg 
herbaty oraz 15 kg paczką żywnościa 
wą. Że gdy ojciec Rostworowski ło- 

ł fundusze na recz kola- 
boranta hitlerowskiego, to ks. Nowic- 
ki wspomagał mieniem „Caritasu” bo 
gatych właścicieji składów węgla, 
Szczagielskich i Niewinowskich, zaa* 
patrywał hojnie w odzież, żywność i 
pzczki wartościowe swoją siostrę z 
Warszawy, pozwalał uzupełniać swój 
majątek z magazynów „Caritasu“ h, 
preztśce tej organizace, Kadlera- 
aj tip. zamożnym i zasobnym 050- 


Długi, bardzo długi jest rejestr prze 
stępczej działalności kierownictwa 
„Caritasu” i trudno na tym miejscu 
wymienić wszystkie praktyki „dobzo- 
czvane”, 


Praktyki te, jak wiadomo, wzbu- 


POMa- | gziły fale oburzenia wśród wszyst- 
„do- Í 


kich myślących i czujących po obp- 
watelsku księży, którzy w licznie nad 


jsyłanych do naszej prasy listach nie 
do- | szczędzą słów potępienia pod adre- 


sem dołychczasewych władz „Cari- 
tasu”, wyrażając słuszne żądanie, by 
nowoępowołane władze składały się 

_z osób uczciwej i rzefelnej 
paer um mających w swej dzia- 


nees ledynie NY 


z 


We 28 


„Postępowanie takie uważam za okropne 


i kategorycznie je potepiam!“ 


Głosy. księży i świeckich działaczy katolickich o przestępczych praktykach „Cariłasu” 


Odkrycie przez kontróję społeczną 
bagna nadużyć w organizacji „Cari- 
tas" wstrząsnęło do glebi ceałym spo- 
łeczeństwem. Jak wiadomo, w liczbie 
oburzowych i wyrażających potępienie 
dla dotychczągowych haniebnych 
praktyk „Caritasu” nie brak licznych 
giosów uczciwych, pełnych troski 
o społeczne mienie księży oraz świec 
kich działaczy katolickich. 


TO NIE JEST ZGODNE 

Z ETYKĄ CKHKRYSTUSOWĄ 
„destem głęboko oburzony G- 
świadcza m.in. ks. Franciszek Kule- 
sza, prefekt Gimn. Przem. Konserwo- 
wego w Łodzi — na to, że „Caritąs* 
pomagał hrabiom i ludziom, którzy 
$a wrogami ludu. Szczególnie ohu- 
szająca jest lączność tej organizacji 
u podziemiem. To nie jest zgodne 
5 etyką Chrystugową i Rząd dobrze 
podac inferesując się sprawą „Cari- 


— 


PRZESYKHPCY WINNI BYE 
BUROWO UKARANI... 


Taka jest opinia wyjdadowcy reli- 
gii w Państw. Szkołę Techniczno 
Przemysłowej w łodzi (ul. Żerom- 
skiego 115), ks. Jana Arcaba, który 


uważa, że rząd nasz, kontrolując 
działalność „Carvitasu* „uczynił po- 


ważny krok najwzód w sprawie wadra 
wienia tej organizacji”, 


ORGANIZACJE ODDOLNE NIE 
CHCA MIEĆ Z NIMI NIC WSPÓóL-: 
NEGO... stwierdza działaczką 
„Caritasu* parafialnego, w Łęczycy, 
ob. Halina Prybińska, rozumiejąc 
przez „nich* — przestępcze kierow- 
nictwo tej instytucji, owe liczne jed- 
nostki, które „wdarły się do -Zaczą- 
du dia materialnych korzyści i szko- 
dzemią naszemu Państwu Ludowe- 
mi, 


BOBRZE RZĄD ROBI, 
ŻE TĘPI ZŁODZYEJ 


— mówi ks, Autoni Szymanowski, 


prefekt Szkoly Przygp. Przem. pa 
Stokach w Lodzi, dodając: „całkowt- 
cie solidaryzuję się ze stanowiskiem 
rządu, podjętym dia ukrócenfa nad- 
użyć w „Caritasi“. 
NIE SŁOWA, A CZYN 
DOBROCZYNNY 
jest potrzebny w takiej ocganizacji, 
jak „QCaritas* — oświadeza ks, Wae- 
ław Popławski, wykiadowea w Pañ- 
stwowej Szkole Przemysłowej w Eo- 
dzi (Żeromskiego 115), Szaro 
jednak tych założeń nię przestrzega- 
no — „ikadużycia winay hré surowo 
wytępione”. 
KARITAS” SZEDŁ W śAPPY 
JUDASZA 


„Kościół awwsze się zajmował mi- 
łosierdziem — pisze ks, Poprawa. 
preboszez a Dziawznik wedlug 
słów Ohvystusą: „ubogich bowiem 
mieć będziecie", Czesio jednak czyn- 


nik ludzki to przykazanie przełaacza. | 


Przykładem lego był Judasz, a są | 
nim również smutne i zgodne polito- | 
wania wypadki w „Caritąsie”. To | 
zło slusznie zostąłę usunięte i dzie- | 
ki initerweneji czynników rządowyeh | 
działalność tej instytucji wejdzie na | 
właściwą drogę..." 

POSTĘPOWANIE TAKIE 

UWAZAM ZA OKROPNE 
— pisze Maria Kmieć, katechetka 
szkół Nr 129 i 140 w Lodai — i sa- 
tegorycznie potępiam nadużycia w 
„Caritasie”,,. 


NIECH BÓG ICH BEKARE! 
— eświadeza pod adresem przestep- 
esw s kierownictwa „Garitasu” sio- 
stra zakonna, Leokadia Szymkiewicz 
(szkoła Nr 155 w Łodzi) — bo „ieh 


| sprawie, jest słuszna i właściwa”. 


gegiro wołają e pomstę do nie- 
a", 


JESTEM PEŁNA OBURZENIA 
NA WŁADZE „CARPTASU“ 


—stwierdza katechetka ze szkoły nr 
132 i 128 w Łodzi, Eugenia Kadyń- 
ska, „W glowie się nie chce nomie- 
ścić podobne postępowanie władz ime 
stytucji dohroczynnej...* 


DA(WI MNIE, ŻE KSIĘŻA MOGA 

TAR POSTĘPOWAĆ 
—mówi nauczyciełka religii w szkole 
Nr 71, Maria Ostrowska — przecież 
to wiezgodne z zasadami wiary” — 
i dędaje zaraz, że sprawcy nadnżyć 
w „Caritasie“ winni być przykładnie 
ukarani. 


| 


„NAJWYŻSZY CZAS OCZYŚCIĆ 

STOSUNKI W „CARITASIE*! 
Na tym iowisku stoi oh. Wan- 
da Zieleśkiewiez (katechetka ze azko 
ły Nr 133 i 126), wyrażając „oburze- | 
nie na pódobne nadnżycia” oraz uzna | 
june. „iż droga, jaką Rząd obrat w tej 


CZYNNIKI RZADOWE POWINNY 
WPŁYNĄĆ 

tam. gdzie się zło czyni i uprawia — 
stwierdza, solidaryzująć się 4 komu- 
nmikatem rządowym w sprawie nad- 
użyć w „Caritasie, ks. Rybus, pro- 
boszcz parafii Opątrzności Bożej 
w Łodzi. 


SŁUSZNIE RZĄD UCZYNIŁ 
ineerując w sprawie nadużyć w „£'a- 
ritasie* — oświadeza bs. Stanisław 
Mazur, prefekt IH Państw, Gina 
zjum i Lieeum w Łodzi — „Caritas” 


bowiem winien sśpmeszyć n pomocą 
biedarm i najbardziej potrzehwią- 
cym. 


. a 


+ 


Pruytoczyliśmy wyżej część licz | 


nych głosów, jakie dobiegają nas e0- 
dziennie zarówno ze strony księży, 
jak i katolików świeckich. Przytoczy= 
liśmy je jako dowód, jak pilną i po- 
trzebną sprawą w opinii myślącezo 
po obywatelsku społeczeństwa kats- 
lichiego jest sprawą uzdrowienia ato- 
„sunków w „Caritasie”, 


ie 


Laadvsialsi 


katastrofa 


ziennik „IIMES* donosi, że położenie zgespodarcze franki 


towskiej Hiszpanii jest „KATASTROFALNE“ — ponieważ Hiszpania aier- 


pi na bral: zboża, nafty i.. 


- 


F swiąsku 


pieniędzy, a poza tym zapowiedzime dosta. 
«wy żywnościowe s Argentyny zosłąły wstrzymane, 

wm — jak podaje cytowany dziennik — gen. 
zamiar wyrowądzić zazadnicze zmiany w ustroju państwowym, 


Franco ma 
ztrierzajęce 


da... rozszerzenia zubregu władzy dyktatorskiej. 

Że syluacja Hiszparii jest katąstrojalna — temu sie dziwić nie należw. 
Badi ro badź, „krwawy rześnik* z Madrytu rzadzi już prawie 11 lat, a 
to jest termin najzupełniej dastatecany. by dyktatorsko - nalieyjnymi rzą. 
dami zujnować kraj nawet miacznie bogutszy od Hiszpanii. 

Trudno jednak wosnmisé. co ma przysłowiowy „piernik do wieteaka”, 
» j w jaki sposób dałsze rowszerzenie i tøk już niemal absalumej, wła. 
dzy hiszpańskiego sprawey może wpłynąć na polepszenie włuacii gaspa- 


darczej kraju i nchronienie go od 


katastrofy. Przecież nowe bezprawia, 


gtwałly i represje dylumorskie wie napelnią sldadów żywnością i paliwem, 


ti kas państwowych słatem.., 


Zmiany hiszpańskiego satrapy, htóremu jakoś pomók nic nie może, Wa. 


we produkcja umerytańska., należa do tej kategorii, „środków zaradczych". 
o których mówi się abrasowe: „tonący brzytwy się chwyta”, Kali chwys 
jest, dczywiicie nojsupełniej besekuteemy i zazwyczaj przyśpiesza zgubę 


desperata, 


Jeżeli w donym rasie Franco ostygnie taki właśnie resultat, zarówno nd. 
ród hiszpańsłi, jak i wszyscy w ogóle miłujący wolność ludzie na świecie 


powitają tea wynik 


wielią i arogumisłą rudością... 


B. D. 


Za mało nowych sił w budownictwie 
Jak usprawnić akcję szkoleniową — Zatrudnienie kobiet odciąży sytuację 


BUDOWNICTWO należy do tych galęzi przemyslu, które w chwili 
obecaej najdoikliwiej odczuwnią brak wykwalifikowanych si. Przy- 
caya tych braków nie trzeba się długo doszukiwać. 
5 lać budownietwe przeobraziło się z rzemiosja o charakterze sezo- 
nowym, w szeroko rozwinięty ogólnopolską załaź przemysłu, w żaa- 
czeniu swym nie ustępując górnietwy, huinictwu czy energetyce. Giy 
byśmy na przykładzie chcieli wykazać różnicę między budownictwem 
w roku 193%, a jego stanem w roku 194%, tọ wysiarezy stwiordyńć, 
że dom mieszkalny, wznoszony w kresie nuzedwojennym 
mniej przez 2 sezony, stawiany jest abeocnie systemom  swodykościo- 


wym w przeciązńn 30 dni. 


Gdzie indziej zak -w Łodzi nie” 


Łódzkie przedsiębiorstwa niedoceniają wartości użytków żelaznych 


Żałazo jest daićś artykulem szoze- | sklade w stawie nieuporządkowk- 
gólnie poszukiwanym na rynku, Co- | gym i wymagają uprzedniego posoi- 
Taz svybsze tempo rozwoju życia go- | towania 'dużych ilości żelaza, 
chyba nieistotne, jeśli się zwieży, że | łódzkich i 
ua tego rodzaju trudności nie skar- |nych oraz inwestorów, usiąpila miejs 
żyly się uóżne zamiejscowe przedsię- |ca zrozumieniu płynących z te 
biorstwa. i instytucje, które zabrały | rzyści, zarówno dla nich s 


spodarczego naszego kraja wzmaga 
zapotrzebowanie na wyroby naszych 
hat, choć produkcja ich w roku ubieg- 
łym znacznie przewyższała pozioma 
przedwojenny, Bez dostatecznej ilo- 
ści Żciaza me ma mowy ò należytym 
rozwoju budownictwa, przemysłu wa- 
szynowego, twansportu i wielu innych 
dziedzin naszego przemysłu. Dlatego 
też nie dziwnego, 2e musi być stoęzę- 
wana oszezćdna i roziinaa gożpudar= 
ka tym mdstawowym w obecnym 
okresie realizacji Planu Sześciólet= 
niego artykułem. 

Szczególnego więc znaczemia wa- 

biera sprawa wykorzystania tak 
zwanych materiałów użytkowych, po- 
chodzących z rozbiórki różnych abiex 
tów, nie przewidzianych dò odbudo- 
wy. Są to materiały używane, lecz 
zdatne jeszeze do dalszego wykorzy- 
stania, jak np. różne dźwigary, va 
ry, blachy, żelazo prętowe, ksatałtn- 
wane itp. 
Ceny sprzedaźne tych artykulów są 
2 od cen nowych wytworów hut- 
Poza tym dla inwestorów 
czy też przedsiębiorstw budowionych 
wielką dogddność stanowi możliwość 
natychrająstowego ich nabycia, gdyż 
są one sprzedawane pora kontyn- 
zeńtami. 

Dlatego też 


dziwnym wydaje się 


fakt, Że na liście odbiorców zelęza 
użytkowego, dostarczanego  plzez 


Główny Skiad Żelaza w łodzi, znej- 
duje się spoźród łódzkich przedsię: 
biorców  jedynic Miejskie Prnedsię- 
biorstwo Budowlane, Wiele maycii 
łódzkich przedsiębiorstw i instytucji 
gelitora uspełecznionego nie docenia 
widocznie znaczenia wykorzystania 
użytków żelaznych. Wołącone za0pa- 
trywać się w żelazo, dostarczane 
przez huty, bo to może łatwiej i pwa- 
ściej, chać.. niejednokrotnie diużej 
i drożej. Tłumaczenie tego zlawiska 
tym, że nieużytki znajdnią się na 
EA MAE PREY TY PRYM ANTY 


jest 


dziesiątki wagonów użytków żŻelaz- 
nych z Podzi do Warszawy, Pozna- 
nia, Wroclawia, Kutna i Tomaszowa, 
Częstochowy i Sosnowca, jeśli ogra- 
wiczymy się jedynie dë wyliczenia 
największych transportów, 


(NET CEZEPATLĘTG 


Trzeba więc, by owa dziwna nie- 
alięć do wykorzystania użytków że- 
laznych, pokniwjąca jak widać wśród | 
przedsiębiorstw  budówła- 


go ko- 
arnych, jak | 
i dla ogólnonsrodowych celów naszaj | 
zospodurki. Główny Skład Żelęza w | 
łodzi przygotował również na rek 
bieżący znaczuę ilości żelaza użytko 
wego, które powinno być wykorzy- 
sane również w Łodzi. (k) 


Zaloga PZPW Nr 1 


chce mieć pralnię 


W PZBW Nr 1 pracuje Znaczny 
odsetek Kobiet. Dużym uirudnie- 
wiem dla- naszych robolnie jest 
brak na miejscu pralni, z której 
moglewy korzystać. Wskutek tego 
wiele kobiet przynajmniej raz w 
miesiącu, podczas prania w domu, 
nie przychodzi do pracy, inne 
znow, bardziej zdyscyplinowane— 
eby mie opuścić dnia roboczego, 
urządzają pranie w nocy, a naza- 
jutrz zmęczone stają przy wiuszta 


tach — co, oczywiście srkodzi ich | 


wdórowiu i ujemnie odbija się na 
wynikach. ich produkcji. 


Czy w tych warupkach rabotni- | 


ra może po pracy zająć się jesz- 
cze wydałną pracą społeczną? 
Rzecz prostą, że nie. 

Dobrze byłoby więc, aby w na- 
szych zakładach urzedzono pral- 
nię, tym bardziej, że istniała ona 
w pierwszych latach po wyzwole- 
niu, a z miawiadomych przyczyn 


Urząd Telegraficzno-Telełoniczny milczy 


Awhultatorium,PZPB Nr 4 
jedna A nielicznych w Łodzi tego 
rotlzaju placówek, nie posładają- 


jest 


cr:h telefonu. Ulmdnia to nis- 
ernie normalia pracę persone- 
lu senitarnego, Zwłaszcza w wy- 
padkach poważnych, wymaga jm: 
cych przede wszystkim pośpiechu. 

Toteż © założonie tdlelonu w 


ambulatorium staramy się juk oá 
szoregu miesięcy. 


Odpowiednie pisma wysłaliśmy 
kilkakrotnie do Urzędu Telefonicz 
no = Telegraficznego. Początkowe 
Urząd Talefoniczno - Telegrafi 
iy uzasadniał niemożność założe- 
nia telefonu tym, że potrzebny 
jest łu specjalny kabel, a w związ 
ku z tym specjalne zezwolenie jå- 
kiejś wyższej instancji. 


widęacz- 


nie jednak le główna trudność da- 

łu się Usunąć, ponieważ po pew- 

nym t(zasie kabeł założono. 
Niestety, na tym się skończyłn, 


Nasze dalsze zabiegi i nalegania 
pozostały bez odpowiedzi. Tele- | 
fonu da lej pory nie mamy. mimo, 


że pierwsze 
do trzedn 
fiez go 
czerwen 


w tej sprawie »ismo 
Telefonicznó-Teledra- 
wyslaliśmy jeszcze w 
1940 roku. 

Postępowanie Urzędu Telegra- 
ficzneqo jest tym dziwniejsze, że 
zakłada się przecież telefony na: 
wat w mieszkaniach prywatnycjł, 
i to w terminie i-miesięcznym od 
złożenia odpowiedniego podania, 
M. Majewska 


aoregpondealka „Głosu 
z PZPB Nr 4 


| 


została później zamknięta. 

Mamy nadzieję, że organizacja 
partyjna razem z Rada Zakłądową 
usuną tę dotkiiwą bołączkę ko- 
biet i zajmą sie przywróceniem 
pralni, zwłaszcza, że zakłady nā- 
sze posiadają odpowiednie po- 
umieszczenie dla niej. 

A. Weguerowicz 
korespondenitka „Głosu ” 
z PZBPW Nr 1 


Na przestrzeni | 


przysaj- 


| 


Wyowadzana w ewa większym 


stopniu mechanizacija budownictwa 


pakłada konieczność daleko idącej 
specjalizacji zatrudnionych w tym 
fachu pracowników, nie mówiąc już 


o potrzebie wielokrotnego zwiększe- 


ma kadr. I dlatego największą troc- 
ką każdego przedsiębiorstwa jest mæ- 
pewnienie sobie dontywu nowych sił 
roboczych oraz odpowiednie ich piae- 
szkołenie. F 

Kursy szkoleniowe odbywają się 
przez cały rok, lecz największe i 
nasilenie przypada na okres zimy 
i wczesnej Wiosny. 

Sytuacja na terenie 
łódzkim 


Jeżeli chodzi o Łódź, tę najbardziej 
rozwiniętą akcją szkoleniową może 


zem przedsiębiorstwo co do ilości za- 
trudnionych (około 6 tysięcy). Wé- 
dług planu do 1 maja przeszkolonych 
zostanie tam 845 osób, z czego około 
700 uczęszcza już na wykłady. Kur- 
sy sę dwojakiego rodzaju: półroczne 
1 2-miesięczne. Szkolenie odbywa się 
w trzech stopniach — przygotowaw- 
ecym, czeladniczym i mistrzowskim. 

Osiągnięte dotychezaa  rezultzky 
wskazują na to, że pian szkoleniowy 
zostanie poweżnie praekroczony, Trze 
ba również dodać, że w akcji tej Zjed 
noczenie Łódzkie PPB zajmuje dra- 
gie miejsce w krajan (po WarKŁAW- 
sein), W SPB akcją ankoteniową ob 
jęsych zostalo 127 osób, s arege 8 
Wwończy korsy w najbiiiewych dniach. 
Mowi fachowcy — to w pierwszym 
radzio mararse, cieślą, złwojarze 
4 hetonierwe. - 

Również i powostalie przedeiębior- 
stwa budowlane, kaćde w swoim za- 
laresie, prowadzą skoje sakoleniowę. 

Wydaje uam się jednak, że obecny 
system szkolenia, połegający na vd- 
czobnionych wysitkach każdego przed 
siębiorstwa mna wlasny koszt i we 


się pochlubić PPR, największe zara | właanym zakresie, mwe jest właściwy 


Leps i 
wzmagają 


Bezpieczeństwo i higiena pracy 
na terenie naszych zakładów Wy- 
kdzują jeszcze  wielę niedo- 
ciągnięć, które trzeba niezwłocz- 
nie usunąć. I tu na pierwszy plan 
wysuwa się sprawą naszej apiecz 
ki sanitarnej. Od chwili, gdy z fa 
bryki wycołano lekarza, tę jest 
przeszło od roku, zaznacza się 
chroniczny brak środków apa- 
trunkowych. jak bandażv, waty, 


je 


Nauczyciele studiują 
zasady marksizmu-leninizmu 


Jednym z głównych przedmio- 
tów zainteresowania ze strony na 
uczycieli szkół łódzkich w chwili 
obecnej jest sprawa samokształ- 
cenia ideologicznego, Mówi się o 
tym podczas posiedzeń Rad Peda- 
qogicznych, na rozmaitych konie 
rencjach, Przy wielu szkołach po- 
wstają koła dyskusyjne i argani 
zuje się seminaria. 

Ronsckwentne i 
podnoszenie poziopu polityczno- 
ideologicznego ogółu nauczyciel 
S wpłynie na ściślejsze powia- 
zanie ieg prac, progromu ij metod 
nąiczącia w szkolę, ogólntyma 
wysiłkiem calego narodu, buduja- 
cego socjalizm, 


systemalyczne 


z 


Celem akcji sazmokształceniowej 
jest qgrubtawne poznanie przež na- 
sze nauczyciejsiwo literatury nún- 
kowej z dziedziny filozofii, ekono- 
mii, socjologii i pedągogiki sucja- 
listycznej. 

Zwiazok Nauczycielstwa Polskie 
go uznał . sprawę niezwłocznego 
podjęcia svsiematyvcznej akcji sa- 
mokształcenia ideoiogicztego nau- 
czycieli szkół odólnókszłałcacych 
i zaworowych za najważniejsze 


zadanie w chwili obecnej. 

Między władzami ZNP a admi- 
istracją szkolną (kuraloriami W 
dyrekcjami okregowymi szkolnie- 
twa zawodowego) nawiązano ści- 
ala współpracę, Terminy egzami- 
nów, obowiązujących w roku bie- 
Zżącym nauczycieli, zatrudnionych 
w pełnym wymiarze godzin oraz 
pracowników administracji szkol- 
nej, ustalone na sierpień Vr, Do 
lego czasu każdy nauczyciel po- 
winien odbyć z pomyślnym wyni- 
kiem cztery kolokwia, będące wa- 


runkiem dopuszczenia da eqzami- 
nu końcowego. 
fzetelne przesiudipwanie zasąd 


marksiemu-leninizmu da nauczy- 
cielstwu możność reałizawanią no 
wo wprowądzonych do szkół pro” 
gramów szkolnych, opartych na 
współczesnych naukowych podsta | 
wach, pozwol nauczycielstwu 
wziąć rzeczywfsty udział w bn- 
dowmiatwie przyszłej Polski Socja 
listycznej, 
Stanisław Bendkowski 
koręspondsni „Głosu” 
ze Związku Nauczyciejstwą | 
Polskiego 


ze warunki pracy 


wydajność 


plastrów itp, orar 
uśmierzających bóle. 

Najrychiej należy też załatwić 
sprawę warunków pracy robotni 
ków oddziału karniarni į rdze- 
niarni, 10 zatrudnionych tam iu- 
dzi pracuje w ciasnym poimie- 
szczeniu razęm z harvtownikami. 
Gazy, powstające przy hartowa- 
niu, pozprzestrzeniają się dokoła, 
zanim zostana welbłonięte przez 
wentylatory., Praca rdzemiarzy w 
tych warunsach szkodzi ich zdra 
wiu. a co za tym idzie, jest ma- 
ło wydajna. y 

Toteż orgatizacja partyjna, ra- 
da zakładowa i administracja 
winny się tym jak najszybciej za 
interesować i zaradzić w porę 
ałym warunkom higieny i beaz- 
pieczeństwa pracy w naszym za- 
kładzie. Usuniecie ich umożliwi 
naszej załodze wydatniejszą, niż 
dotychczas pracę. 


H. Bogusławski 


koresponden( z Łódzkiej Fabryki 
Maszyn. Jedwubniezych, 


środków, 


Dlaczego nie 


Od pewnego czasu zapanowała 
mroźną zima, 
saleh 


Prawie wszystkie 
stady pracy przystąpiły do po- 
rzewania sal fabryce 
kierownietwa ich ro- 
praca w zimnie jest 


ajna i naraża robotni- 


żę 


mmnieją, 
mały wyd 
ków na przeziębienia, 


Napisałam „Bławie wszystkie 
zakłady“ — gdyż. niestety. nie 
należy do nich I oddział PZPW 
Nv. 37, U nas sytuacja pod tym 
wagledom pozastawie wiele do 
życzenia. 

W carowni stoi duży zepsuty 
miec. w Kiórysą nie można pakć, 
Zatrudnione tam cerowaczzi akar 


M 


Jani ekonomiczny. Szkolenie powinne 
odbywać się centralnie, eo w maca- 
hym stopniu amniejszyjoby jego kosa 
ty i umożliwiło odpowiedni dobór 
wykładowców, Miałby tu wiele da 
zadziałania Związek Zawodorwyy Rze 
cowników Budowlanych, 

Dogiyw świeżych kadr wadług dw 
fychezas stosowanych metod wie In 
że jednak pokryć narastających n mie 
sigen na miesiace potrzeb w taj dziew 
dziwie. I dłatsgo poza ZRSŁOBOWANIENA 
maszyn, które nie tylko nsprzwniają 
pracę, ale i w dużej mierne zastęp» 
jg pracę rak ludzkich, trzeba siegu 
nąć do nowych źródeł siły roboczej, 
Takit źródłem bóssprzecznie stąłoy 
się wprowadzenie do bndowwietata 
szerokich rgess kobiet. 

Akcję tę na terenie stolicy rozpo- 
czębo jeszcze w roku ubiegłym i przy 
niosła opa stosunkowo pomyślne wye 
miki. 

Inaczej jednak jest w łodzi i wa- 
jewództwie. W PPB pracuje olssło 
200 kobiet, co stanowi zaledwie 3 
procent ogółu zatrudnionych. A prze- 
cież tysiące młodych kobiet megłoby 
znależć pracę w budownictwie, jako 
zbrojarki, magazynierki, windziaski 
itp. Trzeba tyłko przełamać poku- 


tujące dotychczas uprzedzenie, że 
przy budowie wydatnie pracować 


mogą tylko mężczyźni. Leży to zresz 
tą w interesie samych kobiet, które, 
jak dotąd, dość niechętnie zgłaszają 
się do tego zawodu. Ze swej strony 
dyrekcje, rady zakładowe i organi- 
zacje podstawowe winny dołożyć sta- 
rań, aby kobietom stworzone tam zo 
staty odpowiednie warunki pracy 
i odpowiednia atmosfera. 

Ogólnie biorąc, na terenie woje- 
wódzaówa łódzkiego zatrudnionych 
jest w budownictwie około 1000 ko- 
biet. Liczba ta jednak w roku bie 
Żącym powinna wzrosnąć wieloktot- 
nie. 

Sprawę opieki nad kobietami prze- 
jeła obecnie Rada Kobiet przy Zw, 
Zaw. Pracown. Budowienych, która 
przy współudziale Zw. Zaw. i Powia- 
towych oraz Miejskich Rad Narodo- 
wych zajmie się organizacją kursów 
szkoleniowych dla kobiet oraz będzie 
przeprowadzała stałą kontrolę wa- 
runków ich pracy. (JK) 


ma pieców? 


żą się, że z zimna, mie są Ww sta- 
nie pracować. To samo da się po- 


V, 


wiedzieć i o pokoju Drak 

Skorzystaliśmy ze sposobności, 
iź do oddzialu przyjechali dyrek- 
torzy kombinatu przedstawi 
liśmy im nasze położenie, Dyrch= 
totzy pokiwali głowami, obiecal!. 
że coś się zrobi i, jak dotąd. na 
(ym kiwaniu głowami i obietni- 
cath się skończyło, 

Jak długo many czekać na 
ustawienie pieców, czy do letnich 


wosłów? 
$ Zenona Mat 


korespondentka z PZPW Nr 37 
addziać I, 


Bfr. 3 


t W pierwszych dniach listopada 


1824 r. Adam Mickiewicz „za przy- 
należność do tajnego stowarzyszenia 
Filaretów wysłany z polskich gu- 
bemi w głąb Rosji* wraz z towa- 
rzyszami: Malewskim i Jeżowskim, 
przybył do Petersburga. Miasto przy 
dęło ich wyludnionymi ulicami i na- 
wpół, pô wczorajszej powodzi, zato- 
pionym. domami. Nad grodem car- 
skim wisiąłó przerażenie, 

Powoli jednak miasto wraca do 
równowagi. Mickiewicz 1 jego towa- 
rzysze nawiązują p'erwsze znajomo- 
ści z zamieszkałymi w Petersburgu 
Polakami. Stykają sie także po raz 
pierwszy z rosyjskimi rewolicjoni- 
stami, 31 grudnia poznaje Micks:e- 
wicz poetów i zarazem spiskowców 
— Aleksandra Bestużewą i Konra- 
da Rylejewa, w kilka dni później — 
ich kolegów. FRewolucyjność tych 
młodych, ich wola czynu, zapał po- 
ciąga ku nim Mickiewicza, Tu, mie- 
dzy nimi czuje się w Świecie, który 
wymąrzył, w kręgu walki o przemie 
mienie istniejącej rzeczywistośc, I 
oni widzą w nim brata, Mickiewicz | 
bywa na zebraniach spiskowców, 


wraz z nimi tworzy plany obalenia le 


tyranii, 
Po wileńskiej atmosferze tajem- 
nicy, jaką otaczali ł on i jego kole- 


„Lecz wam odkryłem taj 
I dla was miałem zawsze 


” Dzięki staraniom  metersburskich 
przyjaciół, trzej zesłańcy wyjeżdżają 
na południe, do Odessy. Listy pole- 
cające z Peiersburga ułatwiają im 
wstęp do salonów odeszskich. W Odes 
sie poeta poznaje panią Joannę Za- 
leska, prototyp Aldony z „Wallen- 
roda", której w kilka lat później 
Mickiewicz zadedykuje ten poemat. 

Na razie jednak praca nad utwo- 
rem nie mogła posunąć się naprzód. 


„Wpłynałem na suchego prz 
Wóz nurza się w zieleni i 
Wśród fali łąk szumiących, 
Omijam kolorowe ostrowy 


I tu jednak wśród wspaniałych 
wrażeń, jakie daje mu obcowanie 
k przyrodą południa, nie opuszcza 
o tęsknota za ojczyzną, „Sonety 
Krymskie' 84 śonetami poety- wy- 
gnańca, który wśród piękna przyro- 
dy szczególnie silnie odczuwa swą 
samotność I oderwanie od ojczyzny. 

Mickiewicz uzyskuje zezwolenie 
pa wyjazd da Moskwy. 


„Gdzież wy teraz? Bzlach 


Którąm, jak bratnią ściskał, 


Wisi do hańbiącego przy 
Klątwa ludom, co swoje 


Ta ręka, którą do mnie 
Wieszcz 1 żołnierz, ta rę 
Oderwana I car ją do teca 
Dziś w minach ryje, sku 


" Na jesien! tegoż roku ma miejsce 
pierwsze spotkanie Mickiewicza z 
Puszkinem Staje się ono zaczątkiem 
trwałej znajomości i sympatii prze- 
radzającej le w przyjaźń. 
Bezpośrednio po poznaniu Pusz- 
kina, Mickiewicz pisze do swego 
przyjaciela, Odyńca: „Puszkin pra- 
wie mojego wieku «dwoma milesią- 
cami młodszy), w rozmowie bardzo 
dowcipny i porywający; czytał wie- 
le i dobrze, xna literaturę nowo- 
żytną; o poezji ma czyste 1 wzniosłe 


„Ich dusze wyższe nad 
Jako dwie Alpów spok 
Choć je na wieki rozer 
Ledwie szum słyszą sw 
Chyląc ku sobie podnie 


<sunym z przyjaciół poety w Mo- 
fewie jest Mikołaj Polewoj, wy- 
dawca gazety .Moskowskij Tiele- 
graf“. „Pielegraf* drukuje wiersze 
Mickiewicza w przekładzia rosyj- 
skim, a gdy Mickiewicz wyjeżdżać 
będzie z Resji, gazeta pożegna go 
specjalnym artykulem, 

W Moskwie jest nie zawsze ciepło 
1 nie zawsze jest dość pieniędzy, Ale 
przecież energia nie opuszcza Wy- 
enańców, Mickiewicz myśli o uzy- 
Ekaniu zezwolenia na wydawanie 
polskiego miesięcznika literackiego 
nliris“. W prośbie o zezwolenie pisze 
m. in. „Literatura polska i rosyjska 
mimo tylu i tak mocnych pobudek 
nie nodały sobie dotąd przyjaznej 
dioni“. Zezwolenia jednak nie otrzy- 
muje. 

W Moskwie Mickiewicz nawiązuje 
wiele nowych znajomości. Bywa w 
talonach ks. Wiaziemskiego, człowie 
ka o postępowych poglądach i da- 
rzącego sympatią Polaków, w domu 
ks. Zeneidy Wołkońskiej. Jest pô- 
wszechnie lubiany ( ceniony. W tych 
salonach, gdzie zbierają się ludzie 
światli i postępowi, talent jego bu- 
dzi zachwyt, szczególnie jego zdol- 
ności improwizatorskie, 

W domu ks. Wołkońskiej poznaje 
(Marię Szymanowska, znaną wów- 
czas pianistkę oraz jej dwie córki, 
z których młodsza, Celina, będzie po 


lafach jego żoną. A 
Powstanie dekabrystów, śmierć 
przyjaciół wstrząsnęły poetą, po- 


twierdziły śsluszność idei poematu, 
zrodzonego w celi wileńskiej. „Kon- 
rad Wallenrod“ rośnie strofa po stra 
fie, Splata się w mim los narodu pol 
skiego i rosyjskiego — jeden jest cel 


ay droga. Dla poety, bezsilnego 


obec wroga, wygnanego z ojczystej 


Mickiewicz jest i na zarosze będzie bliski ma- 
som ludowym, ponieroaż umial łączyć gorący 


patriotyzm z troską o 


myzroolenie człowieka, 


Umiał dojrzeć tę wielką prarodę, że szczera i 
pramdzira miłość ojczyzny ujaronia się najpeł- 
niej m głębokim i remolucyjnym internacjona- 


liźmie, 


(BOLESŁAW BIERUT. Z przemówienia na uroczystej 
inauguracji Roku Mickiewiczowskiego). 


dzy swą działalność patrfotyczną, 
poeta jest zdumiony niemal jawno- 
ścią zebrań Rosjan. 

Jednocześnie jednak umie rozwa- 

żać ma zimno możliwości powodze- 
nia spisku, zdaje sobie jasno -żpra- 
wę ż kruchości sił, występujących 
przeciw samodzierżawieniu, z bra- 
ku oparcia ich w szerokich masach 
ludu. Zdumiewa rosyjskich przyja- 
ciół trafnością i rozwagą w ocenie 
sytnacji politycznej, 
Przyjaźń z tymi młodymi zapa- 
ńcami jest dlą Mickiewicza pierw- 
szym światłem w ciemnej nocy wy- 
gnania, Pówie o nich potem w wier- 
szu „Da przyjaciół Moskali”; 


nie zamknięte w uczuciach 
gołębią prostotę". 


Atmosfera, w której obraca sie Mic- 
kiewicz nie sprzyja tak poważnej 
pracy twórczej. 

Mickiewicz udaje sią na Krym. 
W rok potem, w grudniu 1826 r. uka 
że się w druku plon poetycki tej 
podróży, „Sonety Krymskie". Na 
Mickiewiczu podróż i pobyt na Kry 
mie wywiera głębokie wrażenie. 
mra Bo piękno przyrody polu- 

nia. 


estwór oceann 
jak łódka brodzł 
wśród kwiatów powodzi 


burzanu”, 
(Stepy Akermańskie) 


Moskwa roku 1825 jest ponura i 
pełna lęku. Po zamachu dekabry- 
stów, w grudniu tegoż roku atmo- 
sfera staje sią coraz bardziej nąpię- 
ta. 13 lipca 1826 roku przywódcy 
powstania zostają powieszeni, mię- 
dzy nimi Rylejew. Wyrok na deka- 
brystów jest dla Mickiewicza cięż- 
kim ciosem, 


cina rryja Rylejewn, 
carsktmi wyroki 

wiązana drrewa; 

mordają proroki, 


Bestużew wyciągnął, 

ka od pióra i broni 

ki zaprzągną?; 

ta obok polskiej dłoni”, 


pojęcie. Napisał terax tragedię „Bo- 
rys Godunow*; znam jej scen kilka 
w rodzaju historycmym, dobrze po- 
myślane 1 szczegóły piękne”, 

Poetów łaczy nie tylko wzajemny 
podziw dla talentu, ale przede 
wszystkim wspólne marzenia o wol- 
ności 1 braterstwie ludów, o szczę- 
$śliwej przyszłości bea ucisku i 
krzywdy. Gdy obaj poeci spotkają 
się ponownie w Petersburgu, wza- 
jemne zbliżenie Jeszcze bardziej się 
zacieśmi. 


ziemskie przeszkody, 
rewnione skały, 
wał nurt wody; 
ej nieprzyjaciółką 
bne wierzchołki”, 


(Pomnik Piotra Wielkiego) 


ziemi, ten poemat jest w 
walce z caratem o wolność I spra- 
wiediiwość, 

21 lutego 1828 r. wychodzi w Pe- 
tersburgu „Konrad  Walienrod”, 
Uiwór spotyka się z gorącym uzna- 
niem przyjaciół Mickiewicza 1 zwo- 
lenników dekabrystów. Puszkin, za- 
chwycony poematem, tłumaczy kil- 
kadziesiąt wierszy wstępu. 

Projektowane jest drugie wyda- 
nie. Jednak Nowosilcow, dawny 
„tmajomy* Mickiewicza z Wilna, 
wskazuje na antypaństwowy i re- 
wolucyjny charakter utworu. Na 
szczęście, dzięki wzajemnym niena- 
wiściom carskich urzędników, No- 
wosilcow staje się bezsilny. 

Na wiosnę 1828 r. Mickiewicz wy- 
jeżdżą do Petersburga, Żegnając Mo 
skwę — jak sam pisze — bez żalu. 
Petersburg nie jest weselszy od Mo- 
skwy, jest „strefą pomoru”, Hercen 
pisze o stolicy carskiej wy latach trzy 
dziestych: „Zastałem tutaj wyczy- 
szczoną i wybieloną lejbgwardię, 
milczącą biurokrację, kozaków z na- 
bajkami, policjantów s kułakami, 
pół miasta w mundurach, pół miasta 
wyctągnięte na baczność i całe mia- 
sto peśpiesznie zdejmujące kape- 
lusze*, 

W tym mieście żył już Puszkin 
wraz z przyjaciółmi, Puszkin jest w 
bardzo złym nastroju, który najle- 
piej charakteryzują, jego słowa: 
„Ach, jakby się tu wyrwać na świe- 
że powietrze!” 

Przyjaźń cu poetósy zacieśnia się, 
Jest to przy. ń między twórcami i 
między młodymi ludźmi, których 
dręczą podobne cierpienia, Mickie- 
wicz bywa u Puszkina i innymi ro- 
syjskich lieratów, jest częstym go- 
ściem u Delwiga, dawnego dekabry- 


sty. Dusi go jednak groza I martwo- 


ta Petersburga i coraz częściej myśli | obecnego, 


© wyjeździe z Rosji, 


Paszport udało się uzyskać, Mic- 
kiewicz żegna się z Puszkinem į re- 
sztą przyjaciół, 

W maju 1829 r. statek, wypływa 
jący z Kronsztadtn wiózł na swym 
pokładzie Mickiewicza, Pozostawiał 


4 Mamy już dzisiaj w kraju blisko 
500 rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych, a w dość znacznej ilości wsi 
istnieją komitety organizacyjne, przy 
gotowujące założenie nowych spól- 
dzielni produkcyjnych, Wzrost ilości 
chłopskich gospodarstw zespołowych 
jest faktem o wielkim znaczeniu po- 
litycznym, świadczącym, że wśród 
prącnjących chłopów coraz bardziej 
dojrzewa zrozumienie słuszności no- 
wej drogi wsi, prowadzącej do prze- 
zwyciężenią gospodarczego i kultu- 
ralnego jej zacofania, do zniesienia 
wyzysku człowieka przez człowieka. 


Pierwszy krok został 
eat rzeczą zrozumiałą, Że ten pierw 
szy krok był szczególnie trudny, gdyż 
pionierzy gospodarki zespołowej na 
wsi musieli pokonać bardzo silne 
opory, płynące z zacofania, z zabo- 
bonów i przesądów, ze znacznej jesz- 
cze siły elementów kułackich i pro- 
pagandy reakcji, która nie przebie- 
rając w Środkach usiłuje kłamstwem 
i ROSĄ „Wera pł w oczach 
mas chłopskich i dzielni pro- 
dukcyjnych. 7% i 

Musimy więc s pierwszych trzech 
setek rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych uczynić o wzorowej 
gospodarki zespołowej, promieninją- 
ce na całą okolica, działające swoim 
przykładem, obalające swoją codzien- 
ną praktyką łgarstwa bogaczy i ich 
zauszników wszelkiej maści, 

Jąk to zadanie wykonać, jakt e- 
kształcić istniejące już spółdzielnie 
we wzorowe ośrodki zespołowej go- 
spodarki na roli? 


Analizując dotychczasowe zdobycza 
na polu rozwoju spółdzielczości pro- 
dukcyjaej w rolnictwie 1 nakreślając 
nasze dalsze praktyczne zadania w 
tej dziedzinie, Biuro Orgenizacyjna 
KO PZPR powzięło uchwałę, w któ- 
rej m.in. wskazuje drogę do ulep- 
szenia pracy gospodarczej istnieją- 
cych jnż spółdzielni. 


Zaszczepić poczucie 
współodpowiedzialności 
za wspólną gospodarkę 
Uchwała ta wskazuje, że najpilniej 

szym zadaniem jest dziś utrwalenie 
powstałych spółdzielni i oparcie ich 
działalności na słusznych, zdrowych 
podstawach gospodarczych, Trzeba 
przede wszystkim, aby wszyscy chło- 
pi-spóldzielcy czuli się prawdziwymi 
współgospodarzami i traktowali swo- 
ją zespołową gospodarkę jako swoją 
własną. W tym celu konieczne jest 
wprowadzenie we wszystkich spół. 
dzielniach wytwórczych dniówki ob- 
rachunkowej, jako sprawiedliwej for- 
my podziału dochodów według wkła- 
du pracy, stwarzającej zachętę do 
wydajnej i rzetelnej pracy wszyst- 
kich członków spółdzielni, a tym sa- 
mym do stałego podwyższania docho- 
dów zarówno spółdzielni jako cało- 
ści, jak i jej członków. 

Dla zbudowania gospodarki zespo- 
łowej, gospodarki wyższego typu, nie 
wystarczy zaorać miedze, wprowa- 
dzić nowoczesny płodozmian i lepsze 
metody uprawy przy pomocy maszyn 
i traktorów, O wyższości gospodarki 
zespołowej nad indywidualną decyduje 
ostatecznie wydajniejsza praca ludzi 
oraz ich rzetelny stosunek do wspól- 
nej gospodarki, 

Można to pokazać ma przykładzie 
spóldzielni produkcyjnej we wsi' Ko- 
walewko, pow. Oborniki, której człon 
kowie dobrze zrozumieli swój oho- 
wiązek wobec wspólnej gospodarki, 
Wykazali to zasiewając oziminy swo- 
im zięrnem, wprowadzając do spół 
dzielni 24 konie, 4 krowy, posiadane 
maszyny rolnicze 'i sprzęt gospodar- 
ski, Od jesieni wprowadzili też dniów 
kę obrachunkową i każdy członek 
spółdzielni ma już obecnie po kilka- 
dziesiąt dniówek, a niektórzy nawet 
po 120, Chłopi spółdzielcy nie żało- 
wali sił i pracy potrzebnej do remon- 
tu lub wzniesienia nowych zabudo- 
wań gospodarskich, jak stajnia, 
chlewnia, Śpiclirz. Otrzymane kre- 
dyty spółdzielnia wykorzystała bar- 
dzo celowo, zgodnie z potrzebami 
produkcyjnymi i gospodarczymi, 


zrobiony, 


CKIEWICZ W ROSJI 


za sobą poeta przyjsciól, którzy ro- 
gumiell go £ kochali, wywoził wiele 
doświadczeń. Był w pełni sił, u 
progu nałwyłszego rozwoju swego 
talentu. W tym kraju niewoli {| sdra 
dy, który zostawiał za sobą, był jed- 
nym m tych, których nazwiska za- 
broniit wymieniać carscy žandarmi, 
Pamięć o nim została, „Gdy na pu* 
blicznym obiedzie, wydanym na 
cześć Granowsklego (profesora hi- 
storii na Moskiewskim Uniwersyte- 
cie) w r. 1838 Chomiakow wzniósł 
kielich, mówiąc: „Za wielkiego, nie- 
slowiańskiego poetę — 
imię (którego nie śmieli wymówić) 
nie było potrzebne — wszyscy wsta- 
li, wszyscy wznieśli kielichy, 4 sto- 
jąc w milczeniu, wypili za zdrowie 
wygnańca'+ (Aleksander Hercen: 


„Dzieła")s 
| K, Niedzlelska. 


ZA 


SOC OSA 


Adam Mickiewicz w okresie pobytu w Rosji 


Wzorowo gospodarować i świecić przykładem 


,. WŁODZIMIERZ RECZEK 


Z-ca kierownika Wydz, Organizacyjnego KC PZPR 


Wniesienie udziału jest 
statutowym obowiązkiem 

Czy możemy powiedzieć, że wszę- 
dzie jest tak, jak w Kowalewku? 
Niestety, nie, Są bowiem takie spół- 
dzielnie, w których zarząd i organi- 
zacje partyjne nie zaszczepiły jeszz- 
cze chłopom poczucia gospodarzy 
współodpowiedzialnych za całość go- 
spodarki, za powodzenie pracy całej 
spółdzielni. W takich spółdzielniach 
członkowie nie zrozumieli jeszeza 
tej prostej prawdy, że wnosząc do 
wspólnej gospodarki swój udział w 
postaci żywego i martwego inwen- 
tarza, ziarna siewnego i paszy dla 
spółdzielczego bydła, tym samym 
zakładają fundament własnego do- 
brobytu. W takich spółdzielniach wi- 
docznie nie wytłumiaczono należycie 
wszystkim członkom, że wniesienie 
tego udziału jest bezwzględnym obo- 
wiązkiem statutowym, nis wyjaśnio- 
no, że wprowadzając swojego konia 
do spółdzielczej stajni powinien ją 
traktować mie jako cudzą, lecz jako 
własną stajnię. 

O różnicy między słusznym | nis- 
słusznym ' podejściu do tej sprawy 
możemy zię przekonać na takich 
przykładach. Niewielka spółdzielnia 
Józefin, pow. Sokołów, wojew, war- 
sBzawskie, licząca tylko 26 gospo- 
darstw, składa się z ludzi, którzy są 
dobrymi i starannymi gospodarzami. 
Z kredytów otrzymanych na budowę 
domków mieszkalnych zdołali tyle 
zaoszczędzić, ża starczyło na pokry- 
cie dachem spółdzielczej stodoły, 
dwóch obór i śpichrza oraz na pow 
dowanie trzech studzien dla wsi. 


Gdy przyszło do wniesienia wkła- 
dów, spółdzielcy bez wahania wpr 
wadzili do wspólnej stajni 11 koni, 
dali wozy, pługi, brony i inny sprzęt, 
wnieśli paszę dla wspólnego inwen- 
tarza, obornik, materiał siewny (ży- 
to, owies, jęczmień, ziemniaki). Sto- 
wem, w Józefinie chłopi patrzyli w 
przyszłość i zrozumieli, że wnosząc 
swój udział tworzą fundament włas- 
nego, nowego gospodarstwa, które 
ma dobrze się rozwijać i zapewnić 
im dostatni byt. 

A inaczej było w znacznie zamoż- 
niejszym Popowie, w woj. poznań- 
skim, Tu, niektórzy członkowie spół- 
dzielni ociągali się z wniesieniem 
udziału, przytrzymali zboże siewne, 
a jeśli mieli po dwa konie, to wpro- 
wadzali do współnej stajni tylko 
jednego, nie przekazali też do spół- 
dzielni ogumiohych wozów, co utrtu- 
dnia im obecnie wywózkę drzewa. 
z lagi. 

Z tego porównania dwóch wsi — 
Józefina i Popowa — widać, że kie- 
rowniey obu spółdzielni i aktyw par- 
tyjny nie jednakowo popracowali 
nad uświadamiańiem członków spół- 
dzielni, nad wyjaśnieniem im obo- 
wiązków wobec wspólnej gospodarki, 


Co to jest dniówka 
obrachunkowa? 


Takie same różnice widzimy rów- 
nież, jeśli chodzi o wprowadzenie 
dniówki obrachunkowej. Faktem jest, 
że w pewnej liczbie spółdzielni, w 
których nia zrozumiano istoty gospo- 
darki zespołowej, próbowano Stos 
wać błędne metody wynagradzenią 
za pracę w postaci płac, ordynarii 
itp, wzorując Się na państwowych 
gospodarstwach rolnych, 

Podejście takie jest z gruntu nie- 
słuszne. Między PGR a spółdzielnię 
jest jedna zasadnicza cecha wspólna, 
a mianowicie ta, że w obu wypadkach 
mamy do czynienia z Bocjalistyczną 
forma gospodarowania. Ale równo- 
cześnie istnieje barczo poważna róż- 
nica. PGR są przedsiębiorstwami 
państwowymi, w których podobnie 
jak w fabrykach pracownicy są wy- 
nagradzani płacą zarobkową. Nato- 
miast spółdzielnia produkcyjna jest 
własnością ogółu swoich członków, 


nie zaś państwa. Dlatego w spół- 
dzielni nie można stosować wynagro- 
dzenia za pracę, lecz podział docho- 
dów uzyskanych we wspólnym gospo 
darstwie. Rzecz prosta, że namy tu 
na myśli podzielną część dochodów, 
gdyż pewna część musi być przezna- 
czona na zaspokojenie potrzeb wspól- 


rzenia pewnych zapasów itp.). 


Jak sprawiedliwie dzielić dochody 
spółdzielni między członków? Dzie- 
lić między wszystkich jednakowo by- 
loby niesłuszne, gdyż wkład pracy 
poszczególnych członków nie jest 
jednakow$: jedna rodzina pracuje 
więcej, druga mniej, jedni pracują 
lepiej lub wydajniej, a inni mniej, 
a wreszcie nie każda praca Jest $ - 

yby 


nakowo a siani 
Wwszysc otrzymywa e wą 
część dochodów spółdzielni, nie było- 


by żadnej zachęty, żeby pracować 
więcej, staranniej, wydajniej, żeby 
uczyć się pracować umiejętniej, Ta- 
ką równość byłaby w rzeczywistości 
nierównością, prowadzącą w dodatku 
do zaniedbania pracy i do zubożenia 
spółdzielni, a nie do jej wzbapacenta, 


Wyjście znajdujemy w zastosowa- 
niu dniówki obrachnnkowej. Dniówka 
obrachankowa jest miernikiem po- 
szczególnych robót wykonywanych 
przez członków spółdzielni (lub człon 
ków ich rodzin). Wysokość normy 
pracy dla obliczenia dniówek ustala 
sama spółdzielnia uchwałą walnego 
zgromadzenia. Wykonanie takiej nor- 
my zaliczane jest jako wykonanie 
dniówki obrachunkowej, Im kto pra- 
cuje lepiej 1 więcej, tym większą 
ilość dniówek zapisze sią na jego 
dobro. A gdy przyjdzie moment dzie- 
lenia podzielnej części dochodów spół 
dzielni, każdy jej członek otrzyma 
taką część dochodów, na jaką sobie 
zasłużył rzetelną pracą we wspólnym 
gospodarstwie, Pracowici ludzie nie 
będą pracowali ną nygusów i niero- 

DA 


Dniówka obrachunkowa 
dzwignią bogactwa 
spółdzielni i dobrobytu 
jej członków 


Wieloletnie doświadczenia gospo- 
darki kołchozowej w Związku Ra- 
dzieckim wykazały, że dniówka o- 
brachunkowa jest jedynie  słusz- 
nym i sprawiedliwym sposobem o- 
bliczania wkładu każdego członka 
spółdzielni i podziała dochodów. 
Dzięki dniówce obrachunkowej, bę 
dącej podnietą dlą każdego członka 
spółdzielni, zespołowe gospodar- 
ki chłopskie w Związku Radziec- 
kim zdołały osiągnać tak wspania= 
łe sukcesy, jak te, które tam widzie 
li nasi chłopi podczas wycieczek na 
Ukrainę Radziecką w zeszłym ro- 
ku. Dzięki dniówce obrachunkowej 
kołchozy stały się obok sowchozów 
najdoskonalszą na świecie formą 
gospodarki rolnej, stały się bogate, 
zasobne i równocześnie zapewni- 
ły masie swoich członków: życie do 
statnie, kulturalne. 

Krótko mówiąc, dniówka obra- 
chunkowa jest dźwignią wzmocnie 
nia i rozszerzenia gospodarki spół- 
dzielni, a zarazem dźwignia zapew 
nienia dobrobytu jej członkom. 

Toteż jest sprawą pilną i Konie- 
czną, aby we wszystkich naszych 

ółdzielniach produkcyjnych wpro 
waądzono dniówkę obrachunkową. 
Mamy już i własne doświadczenie, 
które wykazuje, że daje to dosko- 
nałe wyniki. Doświadczenie to mó- 
wi, że obliczanie i zapisywanie dnió 
wek, wykonanych przez członków 
spółdzielni jest rzeczą stosunkowa 
prostą, łatwo dostępną. 

Świadczy o tym przykład spół- 
dzielni Karczów, pow. Niemodlin. 
Powstała ona w marcu 1949 r. i od 
pierwszej chwili stosuje dniówki o- 
brachunkowe. Członkowie tej spół- 


nego gospodarstwa (inwestycje, stwo | 


- najpilniejszym zadaniem spółdzielni produkcyjnych 


dzielni do nowego roku wyrobili po 
170do320dniówek. Karczowscy spół 
dzielcy nie zmarnowali roku, wyka 
zali pracowitość i gospodarność, 
wnieśli swoje udziały, dobrze wy- 
korzystali otrzymane kredyty, uzu- 
pełnili inwentarz, naprawili zabu- 
dowania. W rezultacie mają bogaty 
plon. Za kilka dni przystąpią oni 
do podziału dochodów. Wiedzą onl. 
że mają co dzielić, wiedzą też, że 
podział będzie sprawiedliwy: każde 
mu odmierzy się słuszną miarkę. 

Podobnie gospodarowali chłopi 
również w licznych, innych spół- 
dzielniach, opierających podział do 
chodów na dniówce obrachunko- 
wej. U gł 


Kredyty powinny służyć 
przede wszystkim 
potrzebom produkcyjnym 


Obok udziałów członkowskich 1 
dniówek obrachunkowych spraw- 
dzianem dobrego gospodarowania 
spółdzielni jest słuszna gospodarka 
kredytami. Dobrze postawiona spół 
dzielnia nie bierze lekkomyślnie 
każdego kredytu, który jest do. osią 
gnięcia, lecz mocno zastanawia się, 
nim zaciągnie pożyczkę, zaciągnąw 
szy zaś — zużywa ją celowo, przede 
wszystkim na potrzeby inwestycji 
produkcyjnych. Jeśli natomiast bie 
rze kredyty bez namysłu i pożycz= 
kę wydaje nie celowo, to napewno 
nie jest dobrze w tej spółdzielni 4 
pod innymi względami. ' 

Oto dwa przykłady. Spółdzielnia 
Łęgnowo, pow, Bydgoszcz, zaciągną 
ła pożyczkę, ale zużyła ją dobrze: 
nabyła krowy, pobudowała stajnie, 
założyła hodowlę świń, pasiekę na 
50 uli, ogród 4-hektarowy. Wykaza 
ła, że umie dobrze zużyć kredyt 1 
dobrze gospodarować: dzięki racja 
nalnemu karmieniu krów,  milecz- 
ność ich podniosła się o 3 litry 
dziennie na głowę. 

Dobrze, mądrze gospodaruje dzię 
ki uzyskanej pożyczce również nie 


zamożna spółdzielnia Libertów, 
pow. Kraków. I takich spółdzielni 
jest dużo. | 


Ale są t takie, które biorą każdą 
pożyczkę, nie martwiąc się o po- 
trzebę jej zwrotu i zużywając pie- 
niądze nie zawsze na cele produk- 
cyjne. Toteż jeśli nie przejdą szyb- 
ko na lepsze sposoby gospodarowa- 
nia, będą one niedługo zazdrościć 
dobrobytu i sukcesów tym spółdziel 
niom, które dziś działają z myślą 
o dniu jutrzejszym. 

Stąd wniosek, że pozostające w 
tyle spółdzielnie muszą jak najszyb 
ciej zrobić u siebie porządek w za- 
kresie udziałów, dniówek obrachun 
kowych i kredytów. Kto te sprawy 
zaniedba, ten się przekona, że ina- 
czej nie ma dobrego gospodarowa-= 
nia w spółdzielni produkcyjnej, a 
więc nie ma także widoków na ry= 
chłe dojście do dobrobytu. 

Walka o zdrową, wydajną i wzor 
cową gospodarkę w spółdzielniach 
produkcyjnych steje się pierwszą li 
nią frontu bitwy o socjalistyczną 
wieś, Musimy wszystkie istniejące 
spółdzielnie uczynić ośrodkami pra 
mieniowania na całą masę nienale- 
żących jeszcze do spółdzielni chło- 
pów mało- i średniorolnych. 

W tej walce muszą przodować na 
sze organizącje partyjne, nasz wiej 
ski aktyw. Sprawa ta musi stać w 
centrum uwagi wszystkich komite- 
tów powiatowych i gminnych, któ- 
re muszą się nauczyć wnikliwego 
analizowania pracy spółdzielni, me 
tod ich gospodarowania, muszą do 
pilnować wniesienia udziałów człon 
kowskich, wprowadzenia słusznie o 


praącowanych norm dniówek obra- 
chunkowych, produkcyjnego wyko= 


rzystania kredytów, wychowania 
wszystkich członków spółdzielni w 
duchu socjalistycznej solidarności, 


w duchu odpowiedzialności za pras 
cę własną 1 ogólu, w duchu troski o 
wspólne dobro, 


Kronika m. Radomska 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
10 — Straż Pożarna 
11 — Urząd Bezp, Publiczn. 
13 — „Głos Radomszczański* 
12 — R. S. W. „Prasa“ 
13 — Powiat. Komenda M.O. 
30 — Komitet Powiat. PZPR. 
51 — Miejski Komisariat MO, 
91 — Starostwo Powiatowe 
50 — Szpital Powiatowy 
363 — Pogotowie Ratunkowe 
FCE. 


KINA; 
„„Kine „Wolność“ wyświetla 
film produkcji radzieckiej pt.: 
„Chłopiec z przedmieścia”. 


Mdres Redakcji | Administracji 
„Głosu Radomszczańskiego" 
Radomsko, ul. Reymonta Nr 39 


Zagadnieniem bezpieczeństwa pracy 


GŁOS RADOMSZCZAŃSEY 


musi Żyć cała załoga 


Fabryka Mebli Giętych Nr 1 
należy do tego typu zakładów, 
które posiadają dużą ilość dzia 
łów o rozmaitym charakterze. 
W związku z tym, zagadnienie 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
jest na tutejszym terenie szcze- 
gólnie wazne. Pracownicy, do 
obowiązków których należy 
dbałość o zwiększanie bezpie- 
czeństwa į higieny, muszą orien 
tować się w całokształcie zagad 
nień i znać warunki pracy we 
wszystkich działach, Miesięcz- 
ne sprawożdania z działalności 
Referatu BHP wykazują stałą 
i codzienną dbałość o stworze- 
nie jak najlepszych warunków 
pracy. 

Na jednym z ostatnich zebrań 


Administracja — tel, Nr 12, | omówiono doświadczenia zdo- 
szynna codziennie od godz, 9 do 16. | byte w dotychczasowej pracy. 


Między innymi stwierdzono, że 
najczęstszą przyczyną wypad- 
ków jest nieuwaga pracownika 
i dlatego też wszyscy robotnicy 
zatrudnieni przy warsztatach 
pracy i maszynach muszą! przed 
przystąpieniem do pracy zwrócić 
uwagę na stan narzędzi jak i ma 
szyn. Trzeba oglądając maszynę 
stwierdzić, czy mozna będzie 
przy niej pracować cały dzień 
bez jakiegokolwiek wypadku, 
czy uszczerbku dla samej ma* 
szyny. Przystępując do obróbki 
różnych części powinno się je 
również dobrze obejrzeć i 
stwierdzić, czy część ewentual- 
nie surowiec przeznaczony 
pracy spełnia wszystkie koniecz- 
ne warunki. Czasami spotyka- 
my się w zakładach pracy z po” 
gladem, że jest to niepotrzebna 


Rozpoczynają sie 


przeglądy bydła w powiecie 


W najbliższych dniach w po | 
wiecie radomszczańskim rozpo- 
czną się spisy buhajów i knu-| 
rów. Spisy te stanowić będą 
przygotowanie do właściwego 
przeglądu całego materiału ho- | 
dowlanego, jaki odbędzie sie na | 
terenie powiatu i 


cja. Dzięki niej usunąć będzie 
można materiał mało wartościo 
wy. przynoszący w całokształcie 
gospodarki hodowlanej więcej 
szkód niż pożytku, | 


tu radomszczańskiego, (w myśl | 


|szezańskim przewiduje się wpro 


wadzenie rasy wielkiej, białej 
angielskiej, zwisłouchej i ostrou 
chej. W naszym powiecie naj- 


więcej jest rasy zwisłouchej, w 
W hodowli bydła dla powia. | trzodzie chlewnej zaś w bydłe| 
przewagę mają krowy rasy ni- |; 


La 


radomszczań: zasad rejonizacji) przewidziana |zinnej. Istnieje jednak bardzo 


skiego, w okresie wiosenno let- jest rasa nizinna, czarno-biała. | póważny odsetek krów miesza- 


nim. Na przeglądach tych prze 


prowadzana będzie ścisła selek- chlewnej w powiecie radom. wiedniej wydajności 


Numeracja nieruchomości 


Publicznej zarządziło, ażeby za 


Natomiast w hodowiż trzody | 


a, 


| 
uzupełniły | 


nych. nie posiadających odpo- 
miecznej, 
jednym słowem mało wartościo 
wych, które dla dobra hodowli 
należy jak najszybciej usunąć. 
Czynione obecnie przygotowa- 


nia do przeglądu służyć będą te 


do | k 


strata czasu, Pogląd ten jest 
mylny, a często w skutkach fa- 
talnie odbija się na produkcji, 
Dokładne rozejrzenie się woko- 
ło warsztatu pracy pozwoli unik 
nać awarii, błędów produkcyj* 
nych, zaoszczędzi poważnie 
park maszynowy. Dzięki temu 
wzrośnie bezpieczeństwo pracy. 

Ogólną 
pracowników wszystkich zakła 
dów pracy winno być też prze” 
strzeganie następujących praw: 
nikt nie możę zaczynać pracy 

czy też uruchamiać maszyn w 
tych działach produkcyjnych, 
w których nie pracuje i w związ 
su z tym nie posiada dostatecz- 
nych kwalifikacji. Bardzo czę- 
sto zdarza się, jeśli przytoczy* 
[my to tylko dla przykładu, że 
robotnicy w razie  zepsucią 
oświetlenia czy też zwykłego 
wypalenia żarówek usiłują dro- 
bne te usterki naprawić we 
własnym zakresie. 

Skutki tego są czasem opła* 
kane. Nie tylko, że nie napra 
wia się uszkodzeń, ale następu- 
ją awarie maszyn, czy też zepsu 
Cla instalacji, a czasami co jesz- 
cze jest gorsze, notuje się wypad 
ki zagrażające zdrowiu ludzkie- 
mu. 

Dla usprawnienia pracy dzia 
u bezpieczeństwa :i higieny 
wprowadzono w Fabryce Mebli 
Giętych Nr 1 współzawodnic- 
two techniczne bezpieczeństwa 
pracy. Wynik; osiągnięte w ten 
sposób były zadawalające. Jed- 
nak aby zagadnienie bezpieczeń 
stwa pracy stało się jak najbar- 
| dziej powszechne, wprowadzo - 
po ostatnio współzawednictwo 
| międzyoddziałowe. 


zasadą obejmującą. 


Ministerstwo Administracji |ejẹ porzadkową już posiadają - 
odpowiednio i upo- | m celowi. 
rządkowały oznaczenie 

chomoścj numerami. 


. zarząd I tak w tej 
rządy miejskie i gminne doko- 


Wszyscy posiadacze rozpłod- | chwili współzawodniczą między 
nały w terminie do dnia 28 lu- 


[ników muszą bezwzględnie do- | sobą w zakresie bezpieczeństwa 


nieru- 


tego br. oznaczenia nierucho- 
mości. położonych na terenie 
miast i gmin wiejskich. nume- 
rami porządkowymi, a w tych 
miejscowościach, które numera 


- 
„Swiętoszek* 
. i 

w Państwowym Teotrze Objazdowym | 

W sali kina „Wolność“ w dniu 
28 stycznia br, (sobota) o godzi- 
nie 21,30 Państwowy Teatr Objaz | 
dowy wystawi komedię Moliera w | 
5 aktach pt. „Świętoszek, 
Mieszkańcy naszego miasta po- 
zbawieni dobrych rozrywek kmitu 
ralnych, . każdorazowy przyjazd 
Państwowego Teatru Objazdowe- 
go witają z ogromnym zadowole- 
viem, Należałoby tylko wyrazić | 
życzenie pod adresem dyrekcji | 
Artosu jako instytucji organizu- | 
jacej tego rodzaju imprezy, by | 
powtarzały się one jak najczę- 
ściej. | 
Na jeden jeszcze moment nale- | 
ży zwrócić uwagę. Otóż przedsta- 
wienia rozpoczynają się przeważ- 
nie o gońzinie 21.30, dopiero po 
zakkończenii seansów filmowych, 
Pora ta jest zbyt późna, a Szcze- 
gólnie wyklucza ona obecność na 
imprezach młodzieży,  Poniewsż 
przyjazdy Państwowego Teatry 
Objazdowego nie powtarzają Się. 
niestety, zbył często. należałoby 
się zastanowić, czy Film Polski nie 
mógłby zrezygnować w» jednego 
seansu filmowego po te, aby przed 
stawienia teatralne mogły się od- 
bywać wcześniej, 


Kursy szkoleniowe 
dio opiekunów drużyn harcerskich 
W związku z nowym Zadaniem, 

jakie stoi przed harcerstwem, 2 
mianowicie objęcie całej młodzie 
ży w wieku szkolnym ramami tej 
organizacji, stworzyć trzeba odpo 
wiednio wyszkolone kadry ; opie- 
Kunów dla poszczególnych drużyn 
harcerskich. Dlatego też w naj* 
bliższym czasie w powiecie ra- 
domszczańskim rozpocznie się 
szkolenie opiekunów drużyn har- 
cerskich, którzy rekrutować się 
będą przede wszystkim spośród 
nauczycielstwa. W pierwszym o0- 
kresie przeszkolenie takie w por 
wiecie radomszczańskim przejdzie 
15 osób. Trzeba liczyć się 2 tym, 
że pracą opiekunów w ogromnym 
stopniu usprawni pracę młodzieży 
w drużynach 


W miejscowościach, nie po- 
siadających - jeszcze numeracji 
porządkówej, każda ulica zao- 
patrzona w odrębną nazwę. po- 
winna mieć osobną numerację | 
nieruchomości, przy czym jed- | 
na strona ułicy powinna mieć 
mumerację nieparzystą, druga 
— parzystą. Po ustaleniu nu- 
meru nieruchoraeści, osoba, na 
której ciąży obowiązek admini 
strowania, powinna umieścić na 
swój koszt w terminie do 15) 
marca br. na widocznym miej- 
seu na głównym budynku nie- 
ruchomości hib na ogrodzeniu | 
niezabudowanego płaeu tablicz. 
kę z oznaczonym na niej wy-| 
rażnym numerem  porządko- | 

< . | 

Obowiązek umieszczenia tabli | 
czek nie dotyczy właścicieli. u- | 


| prowadzać je na przeglądy do- |i higieny pery aprętura I a 
konywane przez Komisje Licen | apreturą Ib,, apretura II z gie” 
cyjne. Jeśli obowiązek ten, nie | tarnią. Ponadto udział we współ 
zostanie dopelniony, Komisje nie | zawodnictwie biorą gładzaria, 
bedą, w stanie wytypować w po 
wiecie najlepszego materiału 
hodowlanego, nie znając calego 
materialu. Spisy zakończone bę 


podczas przeglądów  licencyj- 
nych posiadacze najlepszych 
sztuk bedą premiowani, tak jak 


W lasach państwowych trwa 
ja obecnie przy sprzyjających 
warunkach atmosferycznych se 
się to już działo w ubiegłym ró- zonowe prace przy wyrebie i 
ku. Premie wypłacane były |wywozie drewna. 
wówczas w wysokości od 4 do | Wywóz drewna z lasów, onie 
6 tysięcy za buhaje, 3 tysiące |rający sie w dużej części na 
za knura. Niezależnie od tego | chłopskim sprzężaju konnym. 
Państwo daje pomoc hodowcom |stanowi dodatkowe zajęcie "dla 
w utrzymaniu wartościowych mało i średniorolnych chłopów 
sztuk hodowlanych. Oezywiście |w martwym w rolnictwie sezo 


żytkowników i zarządców dzia 
lek (placów) niezabudowanych, | 
które nie są ogrodzone. 


K. Tokarew 


Zwiedzając kraj Altajski jegie- 
nią 1949 r. znalazłem sie na jubi 
lenszowej uroczystości wiejskiej. 
Kołchożnicy obchodziii 15-lecie 
istnienie Altajskiego Ośrodka Ma 
szynowego. W pieknie udekgro- 
wanym Domu Kultury wsi „Ałtaj 
skoje“ zgromadzili się przedsta- | 
wiciele wszystkich Kkołchozów J- 
kolicznych. 

Na ścianach sali widniały barw 
ne wykresy i plakaty, ilustrujące 
rozwój mechanizacji robót rol 
nych, wzrost urodzajności pôl kol 
chozowych, jak również portrety | 
pracowników ośrodka — Bohate- | 
rów Pracy Socjalistycznej, 

Uroczyste zebranie kolchożni- 
ków, lraktorzystów, kombajne- 
rów i pracowników ośrodka ma- 
szynowego Zagaił sekretarz Ałtaj 
skiego Komiteta Rejonowego Par- 
tii Udzielił on głosu kierowniko- 
wi ośrodka maszynowego dla wy 
głoszenia referatu o piętnastole- 
niej pracy tego ośrodka. 

iwan Pikułow, Bohater Praty, 
Socjalistycznej, rozpoczal przemó 
wienie od wspomnień pierwszych 
dni kolektywizacji wsi ałtajskiej. 
W owym czasie partia bolszewie 
ka i rząd radziecki szukali takiej 
formy technicznego wyposażenia 
gospodarki rolnej, która umożliwi 
łabw mrzehudowe wr»łmictwa bez 


pomoc ta udzielana jest tylko | nie jesienno-zimowymi jest dla 
w wypadku jeśli materiał hodo chłopów poważnym źródłem do 
wiany jest rzeczywiście wyso- | chodu. Rokrocznie dochód ten 
ko wartościowy. | wynosi kiłka miliardów złotych. 


Jeden z ośmiu tysięcy... 
Kola i działalność ałtajskiego ośrodka maszynowego 


konieczności mechanizowania póo-|rzem uprawiano bronami iXłerzo- 
szczególnych kołchozów. Józeł| wymi. Na wiosnę, po hronowa- 
Stalin wysunął wówczas projekt |niu, przechodzeno 2 razy kultyv= 
zmechanizowania gospodarki koj- F 
chozowej drogą stworzenia pań- 


celu usunięcia rozłóg perzu, 
siwowych ośrodkow maszynowych. 


jstępnie zasiewano  pszenice 


Na- 
heb 


Ałtajski Ośrodek Maszynowy |inne zboże jare, W ten sposób w- 
— jeden z ośmiu tysięcy ośrod:| dało się prawie całkowicie zwał- 
ków maszynowych, istniejących | CZyć perz, 


obecnie na terytorium ZSRR, przyj Agqronomowie ośrodka maszyno 
Czynił się do radykalnej zmiany |Wego nauczyli kołchożników upra 
charakteru pracy chłopa poprzez |wy zbóż ozimych. Zbóż tych daw- 
zmechanizowanie wszystkich, wy |niej na Aitaju prawie nie upya- 
magajacych wielkiego wysiłku ro|wiano z powodu surowego klima- 
bót rolnych i wprowadzenie no-|tu syberyjskiego. Pod kierownic- 
wych metod agroiechniki. twem agronomów ośrodka maszy- 

Zaledwie przed 2—3 laty upra. nowego zastosowano nowa mieczu 
wa roli pługami traktorowymi by |rinowskie metody uprawy zbóż 
ła uważana na Ałtaju za ekspe- |ozimych i osiagnięto znaczny suk 
ryment. A już w 1949 r. cały ob” |€es: zbiór żyta w kołchoząch osią 
szar Zzasiewów zaorano pługami|gnął przeciętnie 167 -centnarów 
trakiorowymi z przedpłużkami|z ha. Przewodniczącemu zarządu 


(pługami pięlrowymi) co wydat-|i trzem kierownikom ogniw micz 


I ETA Lidke Pad NR. OW ŻRZA a A odl 
Prace zimowe w lasach państwowych | 


ao dnia 35 iiego b. o Źródłem zarobków dla małorolnych chłopów 


|watorami wzdłuż i wszerz pola w | węzeł, dom towarowy, 


|nie ulepszyło uprawę roli. 


Mechanizatorzy z asiodka Ałtaj 


[skiego zwyciężyli teź najbardziej 


złoślkwego wroga rolnictwa — 
perz, z którym rolnicy ałtajscy 
nie mogli sobie dawniej dać rady 
za pomocą pługów konnych. Trak 
torzyścći z ośrodka maszynowego, 
przeorywali zachwaszczone pe- 
rzem pola na głębokość 22 centy- 
metrów, po czym 2—3 razy brono 
wali. Działki porosłe ponownie pe 


rinowskich w kołchozie im. Mi- 
czurina, którzy osiągnęli przeszło 
|30 ceninarów z każdego ha, nada 
no tyłuł Bohatera Pracy Socjałi- 
stycznej, 

Wyglad zewnetrzny wsi kołcho 
zowej również uległ obecnie za- 
sadniczej zmianie: wieś Ałtejsko- 
je stała się ośrodkiem %uituralno 
oświatowym, posiada oma kilką 
szkół (w tej liczbie jedną szkołe 
średnią), kursy mechanizacji -ń 2 


stolarnia, luszczarka, tarnikow- 
nia, pakownia, politurnia, ma | 
townia i pozostałe działy, łącz: | 
nie z placem składowym. Dla 
usprawnienia pracy Referatu 
BHP powołana została Komisja 


Lustracyjna, która będzie doko 
nywała stałej kontroli całego 
zakładu i niezależnie od referatu 
będzie orzekała a wynikach 
osiągniętych przez oddziały 
współzawodniczące, 


Ostatnio w zakresie prac bez* 
pieczeństwa í higieny  zrepero* 
wano most przy wejściu do su- 
szarni formitrów, zainstalowano 
haki do zawieszania pasów tran 
smisyjnych będacych w stanie 
spoczynku, wykonano podesty 
drewniane dla pracowników pra 
cujących przy elektrycznej pile 
łańcuszkowej, Ponadto w zakre 
sie oświetlenia, co wiąże się ści 
śle z polepszeniem warunków 
pracy, wykonano szereg no“ 
wych punktów świetlnych j uzu 
pełniona już istniejące. Zwróco 
no również uwagę na to, 
niektóre surowce znajduja się 
w miejscach zupełnie nieodpo 
wiednich, przez co nieiednokrot- 
nie może zaistnieć niebezpieczeń 
stwo pożaru. Ze wzgledu na to 
ostatnie niebezpieczeństwo 
zwirócono uwagę również na za 
bezpięczenia w kotłowni, co z 
jednej strony zwiększy bezpie- 
czeństwa, z drugiej zaś higienę 
pracy przez usunięcie dymu 1 
swądu szkodliwego dla zdro- 
wią. 

Jak z danych powyższych wy | 
nika, zagadnienie higieny i bez: 
pieczeństwa pracy znalazło zro- | 
zumienie w Fabryce Mebli Gis- 
tych Nr 1. Aby jednak jeszcze 
bardziej je sobie przyswoić, mu 
si zagadnieniem tym żyć cała 
załoga, rozumiejąc, że jest to | 
wspólna ważna sprawa wszyst- 
kich robotników, 


= a 


- 


~ Aby dopomóc mało i średnio- 
rolnym chłopom w trudnym | 
| dła nich okresie zimowym, Rzad. 
| Ludowy już w 1948 roku zwoł: 
|nił zarobki chłopów, nie zatru- 
dmiających przy wywozie drew 
na z lasów sił najemnych, od po. 
datku obrotowego i dochodo- | 
wego, 
|s Chłop, wywożący drewno z 
| 


asu i wykonujący tę pracę 
wspólnie z esionkami swej ro- | 
dziny, są wolni od płacenia 


| podatków, co macznie zwiększa | 
[ich zarobki. | 


|spoivkane przyczyny 


'Hallo, mówi się... 


Więcej opanowania 
przy korzystaniu 
z telefonów 


Hallo, Poczta, Niech mnie pani 
połączy... zaraz, zaraz, jak się na 
zywa „ta instytucja, aha, już 
wiem... nie, to nie ta. 

Szybciej, proszę pana, ja nie 
mara czasu, abonenci czekają... 

‘Przy drugim aparacie telafonicz 
nym historia wygląda nieco ina- 
czej, 

— No cóż jest z tą potztą, dzwu 
nię już pół godziny (wprawdzie 
wskazówka zegara posunęła się 
dopiero o niecałą minute), a taw 
nikt się nie zgłąsza.  Nerrrrwy 
można stracić... 

Takie mniej więcej rozmowy. 
można zaobserwować, a raczej u” 
styszeć przy aparatach telefonicz- 
nych łączonych przy pomocy ten 
tral ręcznej. Często, za często, 
słyszy się narzekania, że telefa- 
nisiki nie dobrze pracują, że śpią 
i tp. Jak bardzo krzywdząca jest 
ta opinia może powiedzieć o tvm 
tyłko tem, kto widział telefonietki 
przy pracy. 

Jeśli chodzi o radomszczański 
Urząd Pocztowy, posiada on cer 
tralkę obsługiwaną ręcznie, w do 
datku o przestarzałych urządze. 
niach, Dla obsługi 100 abonentów 
jest tylko jedna telefonistka, któ 
ra trzyma w ręce 12 par sznurów 
i jedną siuchawkę. Z chwilą, kie" 
dy w godzinach specjalnie nate- 
żonej pracy w biurach i instytu= 
cjach na terenie miasta dzwoni 
nagle 15 abonentów, pragnących 
połączyć się z najrozmaitszymi te 
lefonami, pracownica, obstugquja- 
ca centrałkę wszystkie zgłoszenia 
może załatwiać kołejno, Abonenci 
tymczasem z drugiej strony prze” 
wodu telefonicznego nietierpliwią 
się, kilkakrotnie dzwonią, ałarmu 
ją, bo im sie bardzo śpieszy. Za= 
pominają, że potrzeba odrobinie 
opanowania i cierpliwości, że 
trzeba poczekać na swoją kolej" 
kę. Tełefonistka na pewno nie za 
vamni połączyć, Ale Czasem musi 
to trwać,, aż jedną minute, 

Innym momentem, usprawniają 
cym pracę cenirałi telefonicznej 
bedzie włąściwe korzystanie z% 
spisu abonentów umieszczonych 
w książce telefonicznej, Kaźdy ta 
lefon, jak wszyscy mogą sie « 
tym łatwa przekonać, posiada 
swój numer wywoławczy, który © 
kolei ma odpowiednie gniazdko w 
canirałee, Nie trudno chyba wieg 
wyobrazić sobie o ile łatwiej bę- 
dzie pracować -telefonistce podająć 
jej właściwy numer, umożliwia jacy 
dokonanie automatycznego połą* 
czenia, Z Chwilą zaś, kiedy abos 
nent mówi: „może pani da staros 


ziwg*, a telefonisika z koleji pva 
ta; — „a który referat?" abonent 
zaś odpowiada: — „zaraz; zAdraz 


lo pewno bedzie...“ i podaje taki, 
który wcale nie ma telefonu. Ileż 
więc cennego czasu telefonistki w 
sumie zostało niepotrzebnie estras 
cone, , 

Zmając już obetnie najczęsciej 
niedociągm 
nięć w pracy telefonisiek (przył 
czyny przez nas spowodowane), 


|przyrzeknijmy na przyszłość oka 


grotechniki przy ośrodku masży* | 
nowym, rejonowy Dom Kultury, | 
3 kluby kołchozowe, kino, radio- | 
warsztaty | 
mechaniczne, drukarnię gazety re 
jonowej, Wieś czerpie światło y 
własnej elektrowni. 

Wieś kolchózowa przebyła w 
niesłychanie szybkim tempie dro 
ge przeobrażenia socjalistycznego 
i postępu — ad pługa konnego i 
sochy da potężnego traktora gą- 
sienicowego „S-8P", od kosy i 
sierpa do kombajnu „S-4%; od ka 
ganka i lampki naftowej do „iam 
py licza”, od skrzypiacych sań 
— do samochodu, od prymitywne 
go rolnictwa <ło najbardziej postę 
powego, miczurinowskiego płado- 
zmianu polowo-łąkowego. Powo- 
dem wielu zmian była mechuniza 


ząć więcej cierpliwości i opanow 


| wania przy korzystaniu z telefonu, 


poadawajmy numery telefonów żą 


|danych instytucji, nie zabierajmy 


teletonistkom czasu przez pytania 
w radzaju „czy pani nie wie, któe 
ra godzina?" 


Jeśli ścisłe przestrzegać bedzia 
my daotrzymywania tych przyrze” 
czeñ, wtedy z pewnością między 
telefonujaeymi a  ielefonistkami 
zapamuje harmonia i zgoda, 


Kto możeudzielić 
wiadomości 
o tym zhkrodniarzu ? 


Prokurator Sądu Apelacyjne. 
go w Łodzi wzywa wszystkie o- 
soby, mające zóznać o szkodli- 


wej działalności b. prezydenta 


policji niemieckiej w Łodzi w 


(latach 1940 — 1944 Wilheimą 
|Karola Alberta, do zgłoszenia 


cja robót polnych, W myśl zawar |SI€ W Prokuraturze Sądu Apela 
tych z koichoźnikami umów, At | cyjnego w Łodzi, Al. Kościuszki 


tajski ośrodek maszynowy wyko- 
nat w i949 r. 86,5 proc. piae przy 
uprawie roli, 85 proc. przy zasie* 
wach i 89 proč, — przy zbiorach. 

Przybyli na jubileusz do Domu 
Kultury wsi Alajskoje kołchoż. 
nicy, mówiąc z wdzięcznościa o 
swym ośrodku maszynowym, 
wanosjli toasty na cześć wielkie- 
go Stalina, z którego inicjatywy 


iwa zogęctwy. padziedkiago. 


dokonala sie socjalistyczna prze- ; 


1. M. piętro w godzinach 
od 8 do 15. 
mini 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO książeczkę wojskową 
RKU — Radomsko Seria € Nr 
05789957, ` 


Kowalczyk Stanisław, 


Co pisała prasa łódzka 28 stycznia 1930 r. 


SEZROBOTNI MOGĄ POCZEKAĆ | 


W Łodzi bawili ministrowie Prystor 
i Kwiatkowski, „zaniepokojeni* bez- 
robociem i trudną sytuacją łódzkie- 
go przemysłu, Główne konferencje 
odbyły się w województwie. Brali w 
nich udział fubrykanci łódzcy. Rə- 
botnikom — Prystor odpowiedział, że 
po prostu nie ma pieniędzy na pomoc 
dla bezrobotnych i że należy zawię- 
zać w Łodzi komitet obywatelski dla 
ratowania umierających głodowa 
śmiercią. 


UPADEK DYKTATURY 
W HISZPANII 
Dyktator Hiszpanii, generał Primo 
de Rivera, wręczył w dniu dzisiej- 
szym prośbę o dymisję calego gani- 
netu. Następcą Primo de Rivery zo- 
stał generał Berenguer. 


Bo. 6 pan 
SĄ) j E 


ADRIA — dlą młodzieży (Stalina 1) 
„Wyspa bezimienna“ g. 16, 18, 29 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Czarci 
Żleb“ — film produkcji polskiej — 
godz. 17, 19, 21 

BAJKA (Franciszkańska 31) „Pło- 
mień Nowego Orleznu* godz. 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 5“ godz. 11, 12, 13, 
16, 17, 18, 19, 26, 2 

HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Śluby kawalerskie“ godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) „Fotępień- 
cy“ godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Czarci 
Żleb — godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Arinka'* — godz, 18, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Męż. 
czyźni w jej życiu" — godz, 13, 20 

ROMA (Rzgowska 84) — „Krwawa 
wendétta“ — godz, 18, 20. 

REKORD (Rzgowska 2) „Dźulbars* 
dla młodzieży godz. 16; „Milczenie 
jest złotem godz. 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 128) „Wiecz 
na Ewa“ godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „15-letni 
kapitan“ — godz, 18, 20, 

TĘCZA (Piotrkowska 108) — „Alet- 
Bąqder Puszkin“ — godz 16,0, 
18,80, 20.30, 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzwon- 
nik z Notre Dame“ g. 16,18.30, 21 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Rajnis* 
— godz. 16,30, 18,30, 20.30. 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Czar- 
ci Żleb“ godz, 16,30, 18.30, 20.30 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Czarci Žleb" godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ali Baba 
i 40 rozbójników“ godz. 18, 20 


1155 (Ł) Sygnat — chwila muzy- 
ki. 11.57 Sygnał czasu, 12.04 Dziea- 
tnik południowy, 12.25 Przerwa. 13.25 
(%) Chwila muzyki. 13.30 Program 
dnia, ,13.35 Audycja szkolna. 14,00 
Frzegląd kulturalny, 1410 Najcie- 
kawsze audycje przyszłego tygodnia. 
14.16 (Ł) Komunikaty. 14.20 (2) Mu 
zyką obiadowa. 14.55 Koncert soli- 
stów, 15.80 „Walce“ dla świetlic dzie 
cięcych, 16.00 Dziennik popołudnio- 


wy. 16.20 (Ł) Aktualności łódzkie. 
16.25 (Ł) Muzyka popołudniowa. 
16.50 (1) Informator kulturalny, 
17.00 „Przy  sobocie po robocie". 


18.00 „Z kraju i ze świata". 18.15 
Muzyka ludowa. 18,40 „Wszechnica 
Radiowa. 19.00 Audycja dla wsi. 
19.15 Koncert. 20.00 Dziennik wie- 
czorny. 21,40 „Mickiewicz“. 22,00 
(Ł) „Początki klasy robotniczej w 
Łodzi”, 22.13 (Ł) Omówienie progra- 
mu lokalnego na jutro, 22.15 Chwila 
muzyki. 22.20 Koncert rozrywkowy» 
"Transmisja z Czechosłowacji. 23.00 
Ostatnie wiadomości, 23.10 Program 
na jutro, 23.15 Muzyka taneczna, 
24,00 (Ł) Koncert życzeń, 0,30 (E) 
Zakończenie audycji i Hymn. 


STARCTA W WIEDNIU 
W czasie pochodów Heimwehry i 
Schutzbundu doszło do ostrych starć 
z policją. Nasląpiły masowe aresz- 
towania, 


WYBÓR MISS POLONII 
Miss Polonią została wybrana ak- 
torka fihnowa, Zofia Batycką, 


UPAŁY W KRAKOWIE — 
RGŻE POD POZNANIEM 

W Krakowie w dniu wczorajszym 
panowała niezwykle ciepła pogoda. 
Najstarsi ludzie nie pamiętają takie- 
go fenomenu natury. W Wielichowie 
pod Poznaniem zakwitły w ogrodzie 
róże. 

„AWANTURY KOMUNISTYCZNE 
W PIOTRKOWIE* 

Pod powyższym tytułem — dono- 
si „Kurier Łódzki* o poważnych zaj- 
ściach, jakie miały miejsce przed 
więzieniem w Piotrkowie. Wielki 
tłum bezrobotnych domagał się na- 
tychmiastowego zwolnienia z więzie- 
ria aresztowanych działaczy komuni- 
stycznych, Demonstrantów rozpędzi- 
ła policja. 


STEIGERT UNIERUCHAMIA 
FABRYKĘ 
Firma Steigert przy ul. Miliono- 
wej wymówiła pracę wszystkim ro- 
botnikom. Fabryka ma być zamknię= 
ta z powodu braku zamówień i prze- 
pełnienia magazynów. 


OBNIŻKA PŁAC 
W ZDUŃSKIEJ WOLI 

Dyrekcja tkalni Warszawskiego w 
Zduńskiej Woli obniżyła samowolnie 
zarobki robotników o 20 procent. Pa- 
nieważ robotnicy nie zgodzili się na 
obniżkę — wymówiono im wszystkim 
pracę. 


PAŃSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 
(ul, Jaracza 27) 
Ostatnie dni. 
Dziś o godz, 19.15 sztuką Anatsla 
Surowa pt. „Zielona ulica”, 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 

O godz. 19.15 „Brygada szlifierza 
Karhana'* 

Zniżki dla studentów i członków 
Związków Zawodowych ważne, 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul.11 Listopada 21, tel. 150-36) 

Codziennie o godz. 19.15 „Rozbit- 
ki“ — komedią w 4 aktach J, 3liziń- 
skiego, z udziałem A. Dymszy, P. R2- 
lewicz-Ziembińskiej, W. Waltera, W, 
Ziembińskiego i innych. 

Kasa czynna od 10 do 18 i od 15. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół wrocławski 
Cul. Jaracza 2, tel.217-49) 
Sobota, 28 stycznia, ostatnie dni 
„Wielkie zmaganie* (Montserrat). 
Kupony ŻTK ważne. Początek o g0- 
dzinie 19.30. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
(ul. Piotrkowska 243) 

Sobota, dnia 28 bm., o godz, 19.15 
„Królowa przedmieścia“, Udział bie- 
rze cały zespół artystyczny. Chór — 
balet — orkiestra. 

Bilety do nabycia w kasie teatru 
od godz. 10 do 13 i od 17, W niedzie 
lę i święta kasą teatru czynna od 
godz, 11, 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO* 
(ul. Nawrot 27, tel. 135-74) 
Sobota, 28 stycznia, o godz. 9.30 
widowisko dla szkół pt. „Historią ca- 
ła o niebieskich migdałach'._ 


„Do diabła, powstańcy odcinają ich od obozu!” E l 
Na szosie wszystko się pomieszało, „Biale Koszule“ skakali 


że spomrłee 


Koszykówka, pływanie i zapasy 


program dzisiejszych i jutrzejszych imprez sportowych 


p imprez sportowych na 
j agram sobotę i niedzielę przed 
stawia się dość ciekawie. 

Na pierwszym miejscu należałoby 
wymienić zawody ligowych drnżyn 
łódzkich koszykarzy z Kolejarząmi z 
Ostrowia, Dzisiaj Spójnia miejscowa 
rozegra rewanżowe spotkanie z gość- 
mi, Jak wiądomio łodzianie ubiegłej 
niedzieli w Ostrowin  „potknęli'* się, 
przegrywając mecz po dogrywkach, W 
sobotę będa chcieli się zrehabilitować 
za poniesiona klęskę, poprawiając jed- 
nocześnie swą pozycję w tabeli roz- 
grywek, Sądzimy, że tym razem Spój 
nia zwycięży, ŁKS Włókniarz w nie- 
dzielę ma również Szanse wygrać z 
Kolejarzani, którzy będą niewątpliwie 
przemęczeni ciężkim spotkaniem sobot 
nim ze Spójnią. ŁKS Włókniarz ma 
jnź tyle utraconych punktów, że czas 
pomyśleć o zdobywaniu ich, Poza tym 
koszykarze grają w dalszym ciągu 
o mistrzostwo klasy A okręgu łódz- 
kiego, Koła sportowe zmierzą się w 
szlachetnej rywalizacji aż na czterech 
salach w siatkówkę męską i żeńską, 

Druga impreza godna uwagi, to za 
wody pływackie LKS Włókniarza z 
Ogniwem ze Szczecina. Goście od 
dłuższego czasu szkolą się pod okiem 


| Obóz koniłycyjny 
dia 
tenisistów 


Polski 
Związek 
Teniso- 

orga 
nizuje 
dła repre 
zentacyj 
nej ka~ 
ry teni 
UJ VA sistów, o 
raz dla 
najlepszych juniorów 2 - tygodnio 
wy obóz kondycyjny w Zakopanem, 
który będzie trwał od 1 — 14 lute- 
go. Kierownikiem obozu będzie Jó- 
zet Hebda, instruktorem zaś Bełdo 
wski, Oprócz tego udział w obozie 
weźmie instruktor narciarski oraz 
kulturalno = oświatowy. 

Na obóz powołano 12 zawodni- 
ków:  Jędrzejawską,  Popławską, 
Skoneckiego I, Skoneckiego, Piąt- 
ka, Chytrowskiego, Olejniszyna, Ra 
dzio, Kwiatka, Licisą, Sebrałę, Pio 
trowskiego. W obozie miał uczestni 
czyć również junior krakowski 
Christ, nie pozwałają mu jednak 
na to zajęcia szkolne. 


wy 


węgiarskiego trenera Klausa Mihaly, 
Zobaczymy czy dużo poprawili swą 
formę i nabrali rutyny, 

Trzecia impreza pod względem zną. 
czenia, to zapasy ligowych zespołów 
Gwardii łódzkiej i Stali z Wrocławia. 
Łodzianie posiadają szanse na uzyska 
nie dobrego wyniku. 

Na prowincji odbęda się również za 
wody bokserskie o drużynowe mi- 
strzostwo klasy B. Propagandową im- 
prezą bokserską będzie mecz w Pios- 
ku pomiędzy łódzkimi zespołami Ogni 
wa i ŁKS Wiókniarza. 


Pływacy Związkowca udają się tym 
razem do Bytomia, gdzie rozegrają 
zawody z najsilniejszym tamtejszym 
zespolem, 

A więc w Łodzi spotykamy się na 
trzech imprezach w koszykówce: w s0 
hotę i niedzielę oraz na zawodach 
Dyce i zapaśniczych w niedzie 
e. 

Szczegółowy kalendarzyk imprez 
sportowych na dziś i jutro przedsta- 
wia się następująco: 


SOBOTA; Pilka ręczna — salą O- 
gniska przy ul. Traugutta, godz. 19, 
zawody o mistrzostwo ligi koszyko- 
wej Spójnią — Kolejarz Ostrów, po- 
przędzone przedmeczem koszykówki © 
mistrzostwo klasy A: LKS Wiókniarz 
I B — Spójnia I B. 

W sali przy ul, Pogonowskiego 82, 
odbędą się mecze w koszykówce o mi 
strzostwo klasy A okręgu łódzkiego: 
godz, 18 — Widzew — Związkowiec, 
godz. 19 Kolejarz — Chemia, godz, 
20 Bawelna — AZS. 


NIEDZIELA: Piłka ręczna — sala 
Ogniska przy nl. Trangitta, zawody 
o mistrzostwo ligi koszykowej, godz. 
12 ŁES Włókniarz Kolejarz O- 
strów, poprzedzone przedmeczem o mi 
strzostwo klasy A w koszykówce: go- 
dzina 11 Kolejarz — AZS, O godz, 17 
dalszy ciąg mistrzostw klasy A w ko 


szykówce męskiej: LKS Włókniarz 
I B — Związkowiec, godz. 18 Wi- 
dzew — Spójnia I B, godz. 19 Ba- 


wełna — Chemia. W siatkówce o pu- 
char grają koła sportowe na czterech 
salach: Kopczyńskiego 54, Drewnow- 
skiej 86, Szterlinga 24 i Pogonowskie 
go 82, 

Zawody zapaśnicze: w sali przy ul, 
Nawrot 27 o godz. 16 odbędą się za- 
wody o mistrzostwo ligi pomiędzy 
Gwardią (Łódź) a Stalą z Wrocławia. 


Zawody pływackie; pływalnia Ogui- 
ska przy ml. Traugutta, godz. 17 zawo 
dy towarzyskie pomiędzy drużynami 
LEKS Włókniarz i Ogniwem ze Szcze 
cina, W programie biegi i sztafety, 


Jutrzejsze rozgrywki 


w siatkówce łódzkich kół sportowych 


W sali szkolnej przy ul. Konciń- 
skiego 54, siatkówka męska: 


SIATKÓWKA MĘSKA: 


Gimnazjum Dziewiarskie I drużyna |. 


— I Gimn. PZPJG I. 

Łódzk. Zakł, Odzież, — PZPIG Nr 
8, II. 

Urząd Wojewódzki, I — ZWS, IL 

Gimnazjum Papiernicze — Centrala 
Tekstylna, I, 

Urząd Wojewódzki, II — Centrala 
Tekstylna, II, 

Technozbyt, II — Gimnazjum Dzie 
wiarskie, II, 

ZOR Stars Miasto — Technozbyt, I. 

o Ze PST Orzeszko- 
wej. 
ARE i Wiedza — PZPJG Nr 8, 


SIATRÓWEA MĘSKA: 
Sala przy ul. Drewnowskiej 
PWPW, I — Gimn, Przem, PZPW I. 
Gimn. Gumówa, I — ZPP. 
FA-MA-TRA — PZPB Nr 8 
Czytelnik — Filmowiec, I 
Filmowiec, II — Sąd i Prokuratura, 
PZPB Nr 8 — Społem, Koło 88 
Poczta 2 — PMT, Koło 90 
SIATKÓWKA ŻEŃSKA: 
Gimn. Papiernicze — PWPW 
Technozbyt — ZWS, 


SIATKÓWKA MĘSKA; 

Sala przy nl. Szterlinga: 

Zarząd Miejski, II — Strzelczyk, II. 
Zarząd Miejski, I — PZZ, Koło 248 
LZWANN Nr 24 — PEZ. Graf, 
Zarząd Miejski, ITI — Straż Pożar 

na, III. 
Straż Pożarna, II — Społem, 87, 


SIATKÓWKA ŻEŃSKA; 
Skóra, I — Zarząd Miejski, I 
Centrala Tekstylna — Zarząd Miej 

ski, AI, 
Społem, Koło 87 — Filmowiec 
TPD Nr 4 (Szk, Podst.) — ZWS, I 


SIATKÓWKA MĘSKA: 

Bala Związkowca 

Fabryka Zegarów — CSP 93 - 

Strzelczyk, I — Zw, Zaw. Prac, Fi- 
nansowych, 

Skóra I, II — Solidarność 

Przemysł Miejscowy — PZPBE, Bu. 
da, 

PZM Wytw. 67 — WZBUP Nr 2. 

PWPW, II — Gimn, Przem. PZPW 
IL, : 

Gimnazjum Gumowe, II — Straż 
Pożarna, I, 

Skóra IM, I — MZK, 


SIATKÓWKA ŻEŃSKA: 
Urząd Wojewódzki — Społem 88, 


Nareszcie obóz. W ogromnym namiocie lazaretu panuje biega- 
nima, słychać jęki, Wszystkie łóżka są zajęte, rannych układa się 


na ziemi. Napływają wciąż nowi, 
podwójnych lektykach. 


których przynoszą w hinduskich, 


Oto w lektyce — spod czerwonych firanek zwisa bezwładnie 
czyjaś ręka. To ciężko ranny pułkownik Chester. 
Doktór Bstson jest blady z przemęczenia, na czole błyszczą mu 


krople potu, 


Ranni leżą na podłodze, oczskując w kolejce na opatrunek. 
Hinduski sanitariusz przechodzi obok z dużym naczyniem, wypeł- 


Zawody bokserskie: o drużynowa 
mistrzostwo klasy B odbędą się nastę 
pujące mecze: w Tomaszowie o godz. 
11,30 Włókniarz (Tomaszów) — Związ 
kowiec Tomaszów, w Karsznicach o 
godz, 14: Kolejarz — Włókniarz Pa- 
bianice, w Kutnie o godz. 16 Spójnia 
— Widzew, w Fiotrkowie Gwardia — 
Legią Łódź, w Sieradzu Legia Sieradz 
— Korab Piotrków. 


Zawody propagandowe odbędą się 
w Płocku, godz. 14,30: Ogniwo — 
— EKS Włókniarz, 


Nr 28 


Depesza 
kondolencyjna G.U.K.F. 


do sportowców bułgarskich 


WARSZAWA  (obsł, wł), — 
Główny Urząd Kultury Fizycznej 
wysłał do Komitetu Kultury Fi- 
zycznej przy Prezydium Rady Mi 
nistrów Republiki Bułgarskiej de 
peszę kondolencyjną, w związku 
ze śmiercią premiera Kolarowa. 

w depeszy tej czytamy: 
„Wstrząśnięci wieścią o zgonie 
przywódcy Narodu Bułgarskiego, 
czołowego działacza międzynaro- 
dowego obozu wałki o pokój i 
socjalizm, premiera rządu Bułgar 
skiej Republiki Ludowej — Wa- 
syla Kolarowa, sportowcy polscy 
w szczerym żalu, z powodu tak 
wielkiej straty, przesyłeją Wara 
wyrazy gorącego współczucia”. 


Z Zukopanego 


S 
ż 


. . 
Na trasie 18-tki 
ZAKOPANE (obsł. wł.) — W dru- 
gim dniu narciarskich mistrzostw Pol 
ski rozegrano ma Krokwi konkurs 
skoków do kombinacji klasycznej, 
który zgromadził na starcie 24 za- 
wodników, Konkurs wygrał Kula — 
skoki: 60,5, 63 i 65 m, nota—225 pkt. 
Faworyt kombinacji klasycznej — 
J. D. Krzeptowski, wobec doskonałe- 
go czasu w biegu na 18 km, skakał 
ostrożnie więcej na styl niż na dłu- 
gość, toteż trzecie miejsce w konkur- 
sie skoków zapewniło mu tytuł mi- 
strza Polski w kombinacji klasycz- 
nej. 


— mk m + A MM EN A 
Nowe władze 
Związkowca-Zrywu 
Niedawno odbyło się zebranie wy- 
borcze w „Związkowcu-Zrywie”, na 
którym dokonano wyborów do nowe- 

go zarządu klubu, 

Zarząd ukonstytuował się następu- 
jąco: 

Prezes — Zygmunt Kaźmierczak, 


I wiceprezes kult-oświat. — Aloj- 
zy Gust, : 


JI wiceprezes wyszkol. sport. — 
Evqeniusz Karpow. 
JIE wiceprezes adm.-organ, — Ze- 


non Saganowski, 
Sakretarz — Tadeusz Steinbrecher. 
Zastępca sekretarza—Zbigniew Lis, 
Skarbnik — Roman Lipczyński, 
Zastępca skarbnika Zygmunt 
Szafrański. 
Gospodarz — Stanisław "Kałużny. 
Członkowie Zarządu: Helena Szul- 
majer, Borek, Antoni Stolarski, Sta- 
nisław Durka. œ 
Zastępcy: Stanislaw  Moroszkie- 
wicz i Zdz. Pawlakówna. 


Komisja Rewizyjna: Makowski, Ko» 
nikowski i Mrozowski. 


Uwaga, kierownicy 
placówek poczt 
i telegrafów 


Wszelkie przedpłaty na czasopi- 
smo- „Głos - Robotniczy", prosimy 
kierować w myśl zarządzenia Mini- 
sterstwa Poczt Nr. P. K. 320 z dnia 
22. XII. 1849 r. na adres: P. K.P. 
„RUCH“ Łódź — 1, a nie jak dotych 
czas na poszczególne Delegatury. 


cięstwo. „Johny, mój chłopcze, nie jedź do Indi!“ 


cy na murach miasta, 
„Białe Koszule“ dopiero po 


czo, po dwóch schodzić się do obozu, Byli rozbici, 


Wyniki kombinacji klasycznej: 


1) 
J. D. Krzeptowski (SNPTT) — 454 
pkt, 2) Tajner (Budowlani Gole- 
szów) — 434,3 pkt, 3) Kula (SNPTT) 
— 431,1 pkt, 


Walne zgromadzenie 
WZKS „Widzew“ 

Zarząd WZKES Widzew zawiadamia, 
że w czwartek, dnia 2 lutego 1950 r. 
o godz. 9 w pierwszym terminie i o 
godz, 9,30 w drugim terminie-w szko 
le powszechnej Nr 81 przy nl Armii 
Czerwonej 41 — a mie jak podano po 
przednio w lokalu własnym odbędzie 
się Walne Zgromadzenie, w wkży 

Członkowie, którzy nie przersjestro- 
wali się 1 nie zapłacili składek człon 
kowskich do dnia 31 stycznia 1950 r. 
tracą prawo głosu na Walnym Zgro- 
madzeniu, 

Jednocześnie klub zawiadamia, ża 
imienne wezwania na Walne Zgroma- 
dzenie wysyłane nie będą. U 
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= tańczyli chłop- 


zachodzie słońca zaczęli pojedyń- 
poramieni, zaku- 


rzeni, Zaczęli się rozbierać w obozie į prosić o schromienie w na- 


nuotąch siedemdziesiątego piątego pułku piechoty. 


Po obu stronach 


szosy KRurnauskiej długo jeszcze konne podjazdy sowarów goniły 


rozbitków. 


«Białe perly spadają w cenie“ 


Lście bogaty kuplec z Delhi 


— pisał tego dnia w tajnym 


przez wywalone wozy i ratowali się jak mogli — w kanale, w ro- 
wie, w gęstym zagajniku: Pod obstrzałem rwały się i ryczały woły, 
zaprzęgnieęte do wozów, zrywały postronki i przewracały taborowe 
furgony. Słoń raniony pociskiem, trąbiąc wściekle, zwali? się po- 
tężnym cielskiem na ziemię, przygniatając ludzi, „Koszule nie mo- 
gac dobiec do mostku, skakali do wody i tonęli, porzucali broń i ko- 
nie. 

„Białe Koszule“ uciekająt.. Duma Górnych Indii, stary korpus 
królewski. Uciekają, rzucając broń, tabory, całe mienie pułkowe, 
amunicję, sprzęt podróżny, lekarstwa, rum, ryż — wszystko; co 
przysłano z Pendżzabu.. Hańba!.., ; 

Harris poczuł cieknacą mu nad uchem strużkę ciepłej krwi. Na- 
wet nie zauważył że kula go trafiła, e" 

Wielbłądy rozbiegły się po równinie, gubiąc ciężkie jukt, ofi- 
cerowie pędzili przez pola, ratując sę w obozie, w angielskich 


nionym szarpiami, ' 
Doktór skinał na niego: — dawać na stół pułkown'ka. 
Chester, ranny w głowę, jest nieprzytomny, 
Harris nie patrzy na pułkownika, lecz na twarz Betsona, 
Doktór obejrzał ranę, wyprostował się w milczeniu. 


„Będzie żył?* — pyta oczami Harris. 
Odpowiedzią jest przeczący ruch głowy — stan beznadziejny. 
Jaki ciężki dziś dzień! — Sześciu rannych oficerów, dwóch 


— ciężko, a teraz sam pułkownik. A ilu żołnierzy!.., , 
Pół godziny później konni sowarowie galopowali z powrotem, 
z szaleńczą odwagą wpadli do obozu, tratując namioty i rąbiąc na 
prawo i lewo, Przedarli się przez wschodnią część obozu, zostawia- 
jąc za sobą zamęt i przerażenie, przeskoczyl! suche koryto starego 
kanalu i popędzili ku murom twiertlzy. Brama otworzyła się przed 
nimi i mieszkańcy miasta przywitali ich radosnymi okrzykami, 
Do późnego wieczora huczało w warowni, gdzie święcono zwy= 


l 


; do swego zaufanego przyjaciela w La- 
horze. „Białą perłą'* — nazywał kupiec, według szyfru. wojsko kró- 
lewsxie, podobne z jasno szarych mundurów. do „perel, a *czer- 
woną kukurydzą” były pułki zbuntowanych sipajów, którzy nosili 
czerwone mundury, 

„Białe perły spadają w cenie — pisał kupiec —Z = 
WONA KUKURYDZA IDZIE W GÓRĘ". 4 jeg = 


Rozdział XXII 


SAHIB CHAMBERLAIN 


W nocy do kwatery głównej przyjechał Chamberlain. W dużym 
namiocie głównodowodzącego armią, generała Bernarda, zebrała 
się rada wojenna, 

a= D. e mą 


